
Niemieckie bomby na ulicach Londynu
6 wybuchów w ciągu jednej nocy -  30 rannyc

LONDYN. — Cała Anglia pozo­
staje pod wrażeniem serii zama­
chów bombowych, jakich dokona­
li w ciągu ubiegłej nocy członko­
wie tajnej irlandzkiej organizacji 
terrorystycznej, współpracującej, 
ściśle z niemiecką „Gestapo". Nie­
mal równocześnie dokonano 6-ciu 
zamachów w różnych dzielnicach 
Londynu. O powadze sytuacji i du 
żym wrażeniu, wywołanym przez 
te zamachy, świadczy fakt, że pre 
mier przerwał swój weck-end i 
już w niedzielę po południu przy­
był do Londynu.

O godz. 10-ej wiecz. wybuchła 
pierwsza bomba na Picadilly Cir- 
cus. W godzinę później o kilkaset 
kroków od poprzedniego miejsca 
eksplozji wybuchła druga bomba, 
podrzucona tym razem obok słyn 
nego hotelu Picadilly na skrzyżo­
waniu ulicy Picadilly z ulicą Sac- 
kville, przy wejściu do oddziału 
safes‘ów banku Lloyd. Wybuch 
bómby, należąęej do typu t. zw. 
bomb balonowych, nie pociągnął 
za sobą na szczęście żadnych 0- 
fiar w ludziach. Jednak detonacja 
była tak silna, że w pobliskich do 
mach wypadły wszystkie szyby, 
huk zaś pomimo silnego ruchu uli­
cznego słyszany był w promieniu 
kilometra.

Sprawca podrzucenia bomby zo 
stał ujęty.

W, chwilę po wybuchu zebrał 
się na Picadilly Street olbrzymi 
tłum, który usiłował zlynczo- 
wać sprawcę zamachu, tak iż je­
dynie silna eskorta policyjna o-

chroniła zamachowca przed samo­
sądem.

Wraz z osobnikiem, który pod­
rzucił bombę, policja aresztowała 
jeszcze jednego mężczyznę i kobie

tę, podejrzanych o współudział w 
zamachu.

Jedna z bomb eksplodowała na 
Parć - Lane, ulicy, zamieszkałej

przez milionerów londyńskich. Po 
zostałe 3 bomby wybuchły na są­
siednich ulicach, wszystkie jednak 
w centrum miasta.

Według dotychczasowych infor-

Mussolini odkłada wojnę
do przyszłe qo roku

LONDYN. „Sunday Grapihic” I konflikt europejski do przyszłe-lmia włoska jest zbyt rozproszo- 
donosi, że Mussolini stara się I go roku, gdyż stan włoskiego lojna i Włochy nie mają rezerw ma 
wpłynąć na Hitlera, by odroczył* tnictwa jest niedostateczny, ar-‘ teriałów wojenych.

Japończycy w bezczelny sposób
szykanują obywateli angielskich

TIENTSIN. Wczoraj konce­
sja angielska pozbawiona była 
mleka, co najbardziej odczuli 
chorzy w szpitalu. Najostrzej 
blokada stosowana jest na rze­
ce, gdzie holowniki i statki an­
gielskie przetrzymywane są ca­
łymi godzinami. W  dalszym aą 
gu prowadzona jest kampania 
asnłyaingielska za pomocą prasy, 
radia i ulotek.

TIENTSIN. „Exchamge Tele- 
graph*’ donosi, że jeden ze zna­
nych obywateli brytyjskich, któ 
ry w czasie piątkowej dewizji 
musiał stać całkowicie rozebra­
ny przez 15 minut, narażony był 
dzisiaj ponownie na brutalne i 
obelżywe traktowanie, gdy

Włosi chowała cukier
bojąc sio, że go zabraknie

RZYM. Dzienniki donoszą, że 
od paru dni zapotrzebowanie na 
cukier przez konsumentów prze­
kroczyło znacznie normalne roz­
miary wskutek pogłosek o braku 
zapasów cukru w kraju. Prasa za 
pewnia, że obawy te są nieuzasa­
dnione, ponieważ związek produ­
centów cukru zawczasu zamówił 
odpowiednie transporty cukru, któ

re sprowadzone będą z Czech. Na­
tomiast kampania cukrownicza, 
rozpoczynająca się 1 sierpnia rb., 
powinna całkowicie zaspokoić we 
wnętrzne zapotrzebowanie cukru 
aż do 31 lipca 1940 r.

Jak donosiliśmy, niedawno za­
brakło we Włoszech kawy, teraz 
zaś przyszedł kolej na cukier.

chciał wrócić do swego domu, 
położonego poza obrębem kon­
cesji. Obywatelowi temu, który 
tym razem był w towarzystwie 
drugiego obywatela angielskie­
go, strażnicy japońscy kazali po 
nownie się rozebrać, a gdy odą 
gał się i oświadczył, że woli wró 
cić do koncesji brytyjskiej,

twarz. Obu obywateli brytyjs­
kich zmuszono do całkowitego 
rozebrania się, po czym strażni 
cy japońscy badali dokładnie 
nosy, usta i uszy i wreszcie czę 
śct ich garderoby wyrzucili 
przez okno, zmuszając Brytyj­
czyków do wyjśda nago na uli­
cę, by pozbierać rozrzucone tam

macyj ofc 30 osób odniosło rany. 
Szkody materialne są b. duże.

L  R. A . na astmach 
Niemców

LO N D YN .^Tbe Peopłe\przy 
niósł wczoraj sensacyjną relację
0 współpracy tajnej organizacji 
terrorystycznej irlandzkiej pro­
wadzącej akcję zamachów bom­
bowych w  Anglii z niemiecką 
tajną policją — „Gestapo” .

 ̂W edle tego pisma Niemcy za 
silją Irlandczyków w  pieniądze
1 zaopatują łrh w  materiały wy­
buchowe. Ta pomoc niemiecka 
udzielona terrorystom irlandz­
kim jest częścią kampanii nie­
mieckiej obliczanej na zmęcze­
nie nerwów angielskich.

strażnik japoński uderzył go w części garderoby.

PIH  przepowiada
pogodę oa dziś:

W dzielnicach wschodnich chato** 
no, miejscami burze i deszcze. Na po 
zostałym obszarze kraju pogodnie z 
przejściowym wzrostem zachmurzenia. 
Temperatura około 22 s£

Angielskie okręty ostrzegały Chińczyków
o planowanych atakach japońskich

TOKIO. Dziennik „Niszi- Ni­
sza" zamieszcza depeszę swego

Słowacy czekała
na wyzwolenie od Niemców

BERLIN. Według nadeszlych 
tu ze Słowacji wiadomości, aresz 
towano tam ponownie kilkanaś 
cie osób za rozrzucanie ulotek i 
kolportowanie broszur, nawołu­
jących naród do wytrwania i do 
czekania z ufnością na okazję u 
wolnienia się z pod obcych wpły 
wów.

Tragiczna przejażdżka po Wiśle
podczas w c zo ra js ze j b u rzy

7-letm chłopiec utonął po wywróceniu żaglówki
gotrwałych poszukiwań,Podczas burzy, jaka szalała 

wczoraj nad Warszawą, wydarzył 
się na Wiśle tragiczny wypadek, 
zakończony śmiercią.

Na krótko przed burzą z przy­
stani klubu sportowego „Prąd** 
wyruszyła łódź żaglowa, na któ­
rej znajdował się pracownik E- 
lektrowni Warszawskiej, Jerzy Au 
ders wraz z żoną Heleną i 7-let- 
nlm synkiem, Cezarym. Gdy zer- 

#śę gwałtowny wicher i wo­
da na Wiśle wzburzyła się, łódź 
^ d  toapwem wiatru wywróciła

się i wszystkie 8 osoby wpadły 
do wody.

Tonących zauważyli członkowie 
klubu robotniczego „świtM i na­
tychmiast wyruszyli łodzią na ra 
tunele,

Z trudem udało im się dotrzeć 
do wywróconej łodzi i wydobyć 
Andersa i jego żonę.

Gdy uratowani znaleźli się już 
w łodzi i odzyskali przytomność, 
stwierdzili z przerażeniem, że nie 
ma dziecka. Zaczęto je szukać, ale 
wzburzonych falach Wisły nie by
ło ani śladu chłopca. Mimo dłu - tr.

czynio­
nych zarówno przez członków 
„Świtu", jak i przez policję rzecz 
ną, dziecka nie wydobyto.

Chłopiec był przywiązany do 
poduszki gumowej, która praw­
dopodobnie pękła, lub też spły­
nął w dół Wiały i straci przy - 
lomność po zalaniu przez fale.

Matka, dowiedziawszy się. iż 
dziecka nie uratowano, dostała a 
taku nerwowego.

(OpU innych wypadków wywoła* 
nych wczorajsza burza . nodaiemy na

korespondenta z Hankou, dono­
szącą, że władze chińskie w 
Czunking bywały ostrzegane 
przez radio o zbliżaniu się samo 
lotów japońskich, dokonywują- 
cych nalotów w ostatnich miesią 
cach. Władze japońskie są prze

konane, że wiadomości te pocfic 
dziły od okrętów angielskich, 
stojących na kotwicy na raecc 
Yangtse.

Dowództwo japońskie zamie 
rza zabronić tym okrętom ko­
rzystania z radia.

Armia polska może oprzeć ste
50 dywizjom niemieckim

PARYŻ. W  słowach najwyż­
szego uznania „Petit Parisien’ 
podkreśla dziś w obszernym ar 
tykule Rogera Massipa wartość 
armii polskiej, która — według 
autora — jest dostatecznie silna, 
by samodzielnie zatrzymać 50 
dywizji niemieckich.

Arytkuł „Petit Pary sień” za­
wiera poza tym cały szereg loon 
kretnych danych, ilustrujących 
jakościowe i ilościowe znacze­
nie polskich sił zbrojnych, m. 
in. zaznacza, że Polska posiada 
liczniejszy korpus oficersiki i po 
doficerski aniżeli Włochy.

Hitlerowscy dygnitarze
przenoszą majatki za granice

LONDYN. „The People” do­
nosi, że kilku wybitnych prze- 
wódców hitlerowskich, którzy 
dorobili się wielkich fortun od 
czasu dojścia do władzy, prze­
nosi stopniowo znaczną część 
swoich majątków za granicę, głó 
wnie do Stanów Zjednoczonych, 
państw południowo - amerykań

skich oraz skandynawskich. Pb 
mo zaznacza, że przewódcy ęł 
nie obawiają się obalania reżi­
mu w czasie pokoju, wrazie wy 
buchu jednak wojny liczą się z 
możliwością rewolucji, lctóraby 
ich zniosła z widowni politycz­
nej.

Zamiast masła — muzykę
otrzymali mieszkańcy Kłajpedy

KOWNO. Prasa litewska donosi, 
że w kraju kłajpedzkim wśród miesz­
kańców panuje wielkie niezadowolę* 
nie z p wodu braku masła, jaj tłusz* 

czów i innych artykułów spożyw­

czych. Władze niemieckie zarząi&fly, 
ażeby na targach w godzinach g m  
nych grała orkiestra, zadaniem któ­
rej jest rozweselenie głodnych nczar- 
byszy,



„HHIer wkrótce zniknie 
krew na aole MussoNniego

Sensacyjne przepow iednie francuskiego Jasnowidze
JUy»oiid jest jednym 

z bardzo ruchliwych członków 
francuskiego stowarzyszenia by
łych kombatantów. Posiada on
'dar jasnowidzenia. W najnowszym 

numerze pisma tej organizacji 
znajdujemy niezwykle sensacyjne 
przepowiednie tego uczonego. Po­
dajmy je poniżej dosłownie:

— We Francji nie będzie woj 
qjT, Widzo przed sabą eiągłą i 

ogólną poprawę obecnego napię - 
cia europejskiego do roku 1941. 
Ci, którzy chcieli naruszyć pokój 
Świata — znikną... Hitler znik - 
nie wkrótce. Na jesieni 1939 roku 
Niemcy przeżyją wewnętrzne nie­
pokoje i zespół Hitlera będzie roz 
gromiony. Nie dałbym wiele za 
życie Himmlera...

Widzę krew na czole Mussoli - 
niego. Widzę, że część Italii zni - 
ka w morzu... Nastąpią nieporo­
zumienia pomiędzy Niemcami i 
Italią, ale wojny nie będą ze so­
bą prowadzić. W każdym razie 
Mussolini opuści arenę politycz - 
ną w roku 1941, ale dynastia sa­
baudzka nadal panować będzie w 
tym kraju.

Gonero* Fronro ustąpi swego 
miejsca „prezydentowi0. Ale jesz 
cze nie teraz. Po pewnym czasie 
Katalonia otrzyma niepodległość. 
W Rosji wybuchnie kontrrewolu - 
cja w roku 1940. Odniesie ona 
zwycięstwo. W cztery lata póź - 
niej, w roku 1944 wybuchnie woj 
na pomiędzy Rosją i Japonią.

cze kiedyś okres niepodległości i 
świetności. Zawsze mówiłem o 
świetnej przyszłości Gzechosłowa* 
cji i nadal twierdzę to samo, mimo 
tragicznych dni, jakie obecnie 
przeżywa. To samo, mogę powie - 
dzieć o Austrii. Jak już nieraz 
zaznaczałem, Austria należeć bę­
dzie kiedyś do wielkiej federacji 
naddunajskiej, którą postawi ta­
mę agresji 
_ Albania pozostania pod panowa­

niem italskim, ale Albańczycy 
nigdy nie będą Wiochami i pozo­
staną. na zawsze źródłem niepo­
koju dla kraju, który będzie ich 
trzymać pod kuratelą. Jugosła - 
wia da Chorwatom szeroką anto* 
nomię i podpisze pakty przyjaźni

Czechosłowacja przeżyje jesz - 1 z Italią, Bułgarią i Rumunią

Lufy dział polskich okrętów
przeszkodziły Hitlerowi 

w ogłoszeniu „now ej konstytucji" Gdańska
GDAŃSK. Wszystkie zapowie - 

dziane zjazdy i wystąpienia naro­
dowo - socjalistyczne w Gdań - 
sku, wyznaczone na czerwiec były 
próbą generalną. Kanclerz Hitler 
— jak donoszą z Berlina, zakomu­
nikował przez Hossa Goeringowi, 
Raederowi, Brauchitschowi, Keit- 
lowi, Himmlerowi i Goebbelso­

wi, że od przebiegu tych wystą­
pień oraz od reagowania na nie 
zagranicy będzie zależna dalsza 
jego decyzja odnośnie likwidacji 
sprawy Gdańska. W razie pomyśl­
nych rezultatów generalnej pró­
by miało nastąpić ogłoszenie no­
wej konstytucji gdańskiej „Wol - 
nego Miasta Gdańska w ramach 
Wielkoniemieckiego państwa". Go-

obbels otrzymał przed udaniem się 
do Gdańska instrukcję, aby całko­
wicie „nie liczył się ze słowami".

Przebieg manifestacyj w dniach 
od 16 do 19 bm., reakcja zdecydo­

wana zagranicy oraz energiczna, 
aczkolwiek zupełnie normalna po­
stawa Polski, a zwłaszcza ląfy 
dział okrętów R. P. — odsunęły 
znowu „ostateczną decyzję" kan­
clerza.

Gauleiter Gdańska aie wie
jakie prawa ma Polska do tego miasta

GDAŃSK. Gauleiter Forster nie 
ustaje w agitacji przeciw Polsce. 
W każdym przemówieniu wmawia 
w słuchaczy, że Polska nie ma 
żadnych praw do Gdańska. Gdań 
szczanie przywykli już do tych 
występów, a zwożeni hitlerowcy 
różnego typu z Reichu, sugerowa - 
ni wywodami p. Forstera, pytają

dlaczego tak długo jednak Pola­
cy siedzą w Gdańsku.

Na zjeździe studentów nie­
mieckich gauleiter ponownie wy­
myślał na Polskę, studenci jed­
nak przemęczeni komersami bez 
zbytniego entuzjazmu oklaskiwali 
mówcę, wznosząc „znormalizowa­
ne" okrzyki.

Hitler wydał polecenie
p r z g s p l e s z e f f l a  i  m ł o c k i

na pograniczu Polski i w protektoracie
W  sobotę, 10 czerwca br. wy­

słano o godzinie 1 w nocy do 
kierowanego przez Hessa cen* 
fcrainego biura rozkaz kanclerza 
Hitlera (z zaleceniem niezwłocz 
nego podania go wszystkim po* 
dległym instancjom), w sprawie 
przyśpieszenia sprzętu żniw 
W wschodnich i południowo * 
wschodnich okręgach Rzeszy. 
Rozkaz ten wyszczególnia na 
pierwszym miejscu Prusy Wsch. 
Pomorze, pogranicze pomorsko 
poznańskie, Śląsk Opolski i kra 
je protektoratu. Na ziemiach 
tych należy w okresie żniw zu*

żytkować wszystkie siły od Rei 
chswery począwszy, a skończyw 
szy na młodzieży miejskiej do 
sprzętu i młócki zboża, tak, aby 
najdalej w tydzień po rozpoczę* 
ciu zbiorów wszystko było już 
zmagazynowane.

Szczególny nacisk kładzie 
rozkaz kanclerza na przyśpieszę 
nie sprzętu zbóż w 200 klin pa* 
sie przygranicznym na wscho* 
dzie.

Minister rolnictwa, Darre, 
przedkładać będzie kierownic* 
twu centralnemu Hessa specjał* 
ne raporty o stanie prac żniw*

nych. Jednocześnie kierownic* 
two robót fortyfikacyjnych na 
zachodzie Niemiec otrzymało 
polecenie zwolnienia wszystkich 
sił roboczych, których obec* 
ność w pasie zachodnim nie jest 
bezwzględnie konieczna do ro* 
robót żniwnych na wschodzie 
Niemiec,

Wiadomość o tym zarządzę* 
niu jest szeroko reklamowana 
przez urząd propagandy Rzeszy 
i niewątpliwie ma na celu sianie 
alarmu w Polsce, specjalnie zaś 
w pogranicznych okręgach.

Manifestacje irlandzkich
Starcia z  policja w stolicy Irlandii

DUBLIN. Jak wiadomo rząd! ir 
landzdri ogłosił przed paru dnia­
mi zakaz należenia do t. zw. ir­
landzkiej armii republikańskiej, 
która została uznana za organi­
zację nielegalną. Jednocześnie 
zabroniono obchodów pod gołym 
niebem, które się miały odbyć w 
rocznicę śmierci znanego patrio­
ty irlandzkiego Wolf Tone w 
miejscowości Bodenstown w hrab 
stwie Kildare. W miejscowości 
tej znajduje się grób Tone‘a. Ma 
nifeaatcje miały się odbyć w nie­
dzielę. Przez cały dzień wczo - 
rajscy silne oddziały policji nie 
dopuszczały licznie przybyłą pub 
Hcaność do odwiedzania grobu.

W Dubline doszło do starć po­
między policją, a członkami roz - 
wiązanej organizacji irlandzkiej 
armii republikańskiej, którzy 
przybyli z Belfastu. Utworzyli o- 
ni pochód i usiłowali przejść z 
rozwiniętym sztandarem przez 
miasto. Policja rozproszyła po­
chód, lecz nie zdołała zabrać 
sztandaru. Kilku policjantów od­
niosło rany.

Przed głównym urzędem pocz­
towym w Dublinie grupa człon - 
ków irlandzkiej armii republikań- 
skjie spaliła flagę brytyjską.

Z prowincji nadchodzą również 
doniesienia o incydentach. Do 
poważniejszego starcia doszło w

miejscowości Ferey w hrabBtwie 
Cork, gdzie republikanie zaatako­
wali policję. Kilku policjantów od 
niosło rany. Porządek został przy­
wrócony przez oddziały policji ną 
samochodach pancernych, które 
przybyły z Cork i Kilworth.

W miejscowości Listowel repu­
blikanie irlandzcy zawładnęli bu 
dynkiem szkolnym i nadawali 
przez radio komunikaty ir&ndz- 
kiej armii republińskiej. W Lon­
dynie 200 Irlandczyków urządzi­
ło pochód niosąc transparenty, 
na których widniały rozmaite żą­
dania, jak np. uwolnienia więź­
niów politycznych, zniesienia o- 
bowiązku służby wojskowej i t. d.

Rumunia nie już nie ustąpi Niem­
com, a Rzesza przestanie ją ata­
kować. Pozycja Rumunii będzie 
poważnie wzmocniona.

Tyle profesor Raymond. Jak 
widać, przepowiednie jego są 
wręcz sensacyjne. Szkoda tylko, 
że nie powiedział nic o Polsce! 
Może to zresztą winą dziennika • 
rza, który stawi: mu pytania, bo 
m  berosfeepis dl* Rumunfi świe­
cił s|ę do profesora ze słowami:

— Czy zechciałby pan profesor 
powiedzieć teraz coś o Francji?

Odpowiedź jasnowidza była na­
stępująca:

— W okresie październik — li­
stopad nastąpi we Francji zmiana 
rządu. Po inter - regnum nowych, 
„dawnych" mężów stanu, jak 
Chautemps czy Lani, widzę w po­
łowie 1940 roku zwycięstwo ruchu 
byłych kombatantów... Kadencja 
obecnego parlamentu będzie prze­
dłużona...

Na tym kończy się przepowied­
nia oryginalnego wróżbity. Organ 
stowarzyszenia byłych kombatan­
tów twierdzi, że dawniejsze prze­
powiednie tego czcigodnego człon 
ka stowarzyszenia nieraz się 
sprawdzały. Może więc i tym ra­
zem..*

S ł o w a c j i i
p«d praskim batem

BRATYSŁAWA. Dw* t«n  
Id pigeMedde; Deutsche flank i 
Prosdenw Bank ealkowitie opa­
nowały eksport drsewa, wyrobów 
tekstylnych i metalowych o m  pa;> 
pieru ze Słowaczyzny. 
ROBOTNICY DEMONSTRUJĄ 
Warunki pracy w nielicznych 

fabrykach słowackich z każdym 
dniem stają się coraz gorsze. Fa­
bryki zależne obecnie całkowicie 
od kredytów banków niemieckich 
nie rozporządzają gotówką. Powo­
duje to zaleganie w wypłatach 
zarobków robotniczych. Rozgory­
czeni robotnicy rozpoczęli ostro 
demonstrować. Wobec zdecydowa­
nej postawy robotników zarządy 
fabryk przystąpiły do częścia- 
wrok wypłst roleyteśeł, 
ZARZĄDZENIA ANTYŻYDOW* 

SKIE
Żydzi zamieszkali na Słowaczyż 

nie zostali wezwani do rejestrowa 
nią majątku. Ogólnie przypusz­
czają, że w stosunku do Żydów na 
Słowaczyźnie zostaną zastosowa­
ne te same zarządzenia, które wy 
dano w protektoracie.
WARTOŚĆ KORONY USTALA 

BERLIN 
W Słowacji panuje du£e raz - 

goryczenie, ponieważ wartość ko 
rony słowackiej jest ustalana 
przez Berlin. Obecnie 100 koro­
nom słowackim odpowiada 8,53 
RM. Kurs ten Niemcy ustalili 
dowolnie, aby jak najkorzystniej 
dla siebie przeliczać wartość wy­
wożonych masowo ze Słowaczyzny 
surowców, artykułów żywnościo - 
wych i gotowych towarów.

B ó l e
A R T R E T Y C Z N E
R E U M A T Y C Z N E
P O D A G R Y C Z N E

najwięcej dokuczają na zmianę pogody, w czasie zimna, słoty i niepogody. 
Nieznośnymi wtedy stają się bóle w stawach, kościach i mięśniach, pow­
stają bolesne obrzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie się bywa utrud­
nione. Cierpienia te powstają wskutek nagromadzenia się w ustroju 
kwasu moczowego ł, jeżeli nie będą racjonalnie zwalczane, będą się zwię* 
kszać, aż wreszcie na stałe przykują do łóżka. W tych wypadkach stosuje 
się wewnętrzny lek „U R E M O S A N* GĄSECKIEGO, który rozpusz­
czając kwas moczowy w organiżmle, wywołuje obfite wydzielanie się ta­
kowego wraz z moczem 1 współdziała z ustrojem w walce jego z artretyz* 
mem, reumatyzmem, podagrą, ischiasem, kamicą nerkową oraz złą prze* 
mianą materii — Orygin.UREMOSAN GĄSECKIEGO do nabycia w ap­
tekacĥ ___________ ________________

Regularne walki
n a  g r a n ic y  s o w ie c k o -ja p o ń s k ie j 

Japończykom zestrzelono 31 samolotńw
M OSKW A. Agencja Tassa 

donosi, że nad granicą mandżur 
sko * mongolsko * sowiecką od 
dnia 11 maja rb. toczą się walki, 
w których po obu stronach bdo* 
rą udział wojska stacjonowane 
na pograniczu, poparte działa* 
niem artylerii, czołgów oraz lot* 
nictwa. Jak donosi komunikat, 
w walkach w rejonie nomon* 
kan na południo * wschód od je 
ziora Buir, od 11 do 29 maja, 
Japończycy stracić mieli około 
400 zabitych, armia zaś sowiec* 
ka 40 zabitych i 50 rannych.

W  czasie nalotu eskadry ja* 
pońskiej na 2 polowe lotniska 
mongolsko * sowieckie, napastni 
cy strącili 31 samolotów. Straty 
lotnictwa mongolsko « sowiec* 
kiego wynoszą 12 samolotów.

Komunikat kończy się stwier­
dzeniem, iż wojska sowiecko * 
mongolskie na całej linii zdołały 
utrzymać swe pozycje, nie na.ru* 
szając jednak granicy mandżur* 
skiej, z wyjątkiem Kilku wypa* 
dków pościgu eskadr sowiec* 
ckich za uciekającymi samolota 
mi japońskimi.

Skandaliczna rewizja Angielki
Na ulicy rozebrał ja patrol japoński do naga

TIENTSIN. (PAT). Korespon - 
dent agencji Reutera w Tient - 
sinie donosi, iż w koncesji bry - 
tyjskiej panuje wielkie oburzenie 
z powodu faktu rozebrania do na 
ga podczas rewizji pani Finley, 
z pochodzenia Niemki, żony An­

glika. a nadmiernie szczegółowa 
rewizja osobista przeprowadzona 
została przez patrol japoński pu­
blicznie na ulicy u wejścia do kon 
cesji, w obecności tłumu tubyl­
ców, żywo komentujących ten in­
cydent.

Szukali schronienia przed opałem
a znaleźli Smierf

CZERNIOWCE. Na przedmieś - 
ciu miasta Buzau wydarzył się 
wstrząsający wypadęk. Dwóch 
trzynastoletnich chłopców chciało 
znaleźć schronienie przed upa - 
łem w znajdującej się w pobliżu 
starej kopalni. W momencie, gdy 
schodzili do podziepii» boczne ścia­
ny kopalni zawaliły się, zasypu­
jąc żywcem obu ehłopców.

Z pod gruzów wydobyto już tyl­
ko ich zwłoki.

Bójka sekdarzy
NOWY JORK. Podczas bójki, 

która powstała na kongresie, .sto 
warzyszenia religijnego „fiwiad - 
ków Johavaha" w Madison 
Sąuare odniosło rany 50 osób. 5 
osób aresztowano.
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W esoły
Kącik

Hazard!
Moralność każe nosdć spo 

dnie, a honor każe je czesem 
zdjąć.

Fan Fiołek poszedł za głosem 
honoru i to go sprowadziło na 
Jawę oskarżonych.

Świadek posterunkowy ze* 
ał, że o 3-ej nad ranem spo-t* 

pana Fiołka w śródmieściu,
er spodni, zato z dwiema mary 

Barkami. Jedną na sobie, a dru* 
gą na ręku.

— W ysoki Sądzie — zaczął 
swe wyjaśnienia pan Fiolek — 
W ysoki Sąd zrozumie, i t  jeżeli 
taki jak ja człowiek, wyszedł 
er portek na tdicę, to musiał 
być poważny powód...

— Jaki to był pow ód? — 
spytał sędzia.

— Po pierwsze byłem wlany..
— T o  powód nie wystarczają 

cy.
— Po drógie, to była kwestia 

honorowa.
— Honor panu kazał bez spo 

dni po ulicy latać?
— Tak, W ysoki SąddeL T c 

go dnia spotkałem ptzydela, Te 
ofila. Dawnośmy się tuc widzie* 
fi, więc trzeba było to spotka­
nie oblać. Wstąpiliśmy d o  knaj* 
py.

Najpierw ja postawflem bet- 
telkęjpotem on postawił, a po­
tem Teofil powiada.

— Zagrajmy w  orła i reszkę 
5  dwa piwa.

— Zgoda — mówię. On rzu* 
monetę i ja przegrałem.

Wypiliśmy piwo i gramy o  
kolejkę koniaku — przegrałem. 
Potem kolejka wódka, o  dwa 
piwa, 6 pól butelki wódki 
Wciąż ja przegrywałem. Potem 
znów o  koniak.

— Coście pifi, to d o  sprawy 
nie należy — przerwał panu Fioł 
kow i o* i t

—- Tirtł dojadę do moich 
portek. W ysoki Sądzie^. W ięc 
lak tak zgrałem mę co  d o  grosza 
mówię do Teofila staropol- 
skim przysłowiem: „W ięcej
feie ąmm, b o  portki przegram**.

A  on jako też był pod gazem 
w hazard, woła:

— Antoś, świetna myflL Za­
grajmy o  portki. Ja stawiam 
nwok, a ty swoje.

Skusi snuae djdbet —  zagra*
tcm»

I znowu przegrałem^. TeoM 
b ś  nssn d o  mnie i porfiri m lcoz 
M m l

—  Sdęgar M  powiada — 
Bkąi honorowy o d  razu się pła*

A  ze Ja aa punkcie bonom  
tu d y  jestem, m ec faktycznie w  
len moment porad ściągnąłem i 
Oddałem.

Botem zagtzEśmy o  marynarz 
*1  Ja postawiłem swoją, a on

T f e . .

JmiB, jako, he Id  chłopak z 
R ■*. r  od  razu marynarkę 
^ d i u p ł i c g .

Gospodarz nam więcef grać 
■ »  daC boioka ł zamykał. W ięc 
*Mmy ram ek się do domów ro* 
W  On wziął dwie pary por* 
J j t ; ja d w ie  marynarfd. N o  i 

wtedy policjant zatrzymał.
S ad w  wysłuchawszy tych 

J j l l i i i i  ś, wzruszył ramiona-

teT* Nie mógł pan koledze od- 
y  SM^nariEę ł wziąć swoje

cbdalcm, proszę Sądu. 
2  Teofil, ze jest chłop z ser* 
I ?  I Honorem, nawet słuchać 
*  *<m L

Nie —  powiada, —  łebyś 
Hrjmem co, nie zamienię się. 
^•nzmrka 2 razy tyic ec  port-

Czy Japonia stoi przed katastrofa?
Walka o wpływy na Dalekim Wschodzie

W związku * ostrym konflik - 
tern japońsko - angielskim na 
Dalekim Wschodzie, „Neue Zfiri- 
cher Zeitung44 publikuje bardzo 
ciekawy artykuł o sytuacji w Ja­
ponii.

Autor artykułu, który doskona­
le zna stosunki w Japonii, stwier 
dza, te fałszywe są wszystkie wia 
domości o braku ludzi w armii 
japońskiej. Wojna chińska absolu­
tnie nie wyczerpała japońskich 
rezerw. Pozostały prawie że nie* 
naruszone i zostały zachowane 
dla nadchodzącego f nie uniknio- 
nego, jak przypuszczają w Japo­
nii, konfliktu zbrojnego z Sowie­
tami. - '

Japończycy uważają bowiem, Se 
pokój nie zapanuje w Azji, dopó­
ki nie wyrzuci się Rosji z tej 
części ziemi.

Równie* przesadzone są wiado­
mości o braku żywności w Japo­

nii. Niebzepieczeństwo to groziło 
Japonii w roku 1981, podczas 
wojny o Mandżurię. Wówczas Ja 
ponia musiała sprowadzić z zagna 
nicy ponad 120 milionów ton ry­
żu. W siedem lat później Japonia 
d7?-kin owym y T s rtcjo-"i 
na Korei i Formozie miała jiu nad 
miar ryżu.

Drugi główny środek wyżywie­
nia Japończyków — ryby, znaj - 
dują się w tak olbrzymiej ilości 
w wódach japońskich, że nie może 
w ogóle być mowy o głodzie. Au­
tor artykułu, który niedawno od­
był podróż po Japonii, nie stwier 
dził również nastrojów rewolu - 
cyjnych wśród mas. Japońska 
szkoła i japońskie wychowanie za­
korzeniają w Japończyku już od

dzfoeka kult do mikadta i uczą, że 
największym szczęściem jest od - 
dać za niego życie.

To też japońskiemu chłopu obce 
jest uczucie buntu. Znosi on na 
przykład obecny ciężar wojny z 
Chinami z niecierpliwością, ja - 
kiyj nie można sobie wyobrazić u 
Europejczyka.

Najsłabszym punktem Japonii 
jest sytuacja finansowa. Długi 
państwowe; (które w ijoku 1931 
wynosiły 6 miliardów yen, wyno­
szą obecnie ponad 40 miliardów. 
Wójna, zrujowany handel, kata­
strofalny statn eksportu pochłonę 
ły wjwystkie rezerwy pieniężne, 
które wynoszą obecnie zaledwie 
5 milionów yen.

Nie należy jedsafcSe się łudzić,

DINOL — D O M T umywllch 
ttzflepszz PASTA do Z E B t W

Rataja, niszczą, wyiKirądawiaja!
Otrzymaliśmy tekst odezwy, wyda 

nej przez Czechów. Odezwa ta brzmi 
w tłumaczeniu:

„Bracia Polacy! —  w pieszczą 
ściu, mówią, poznasz swoich 
przyjaciół44 —  tak brzmi jedno 
ze starych przysłowi czeskich. 
Jako emigranci i ofiary hitlerow 
słriego reżimu uważamy za mi­
łą powinność podziękować brat­
niemu, polskiemu społeczeń­
stwu, a głównie polskim wła-

Odezwa Czechów do braci-Polaków
wie pozostawiamy historykom, loby papieru. Zbrodnicze nle- 
Dzisiaj po wielkich i przykrych mieclde czyny są wam, Pola- 
doświadczeniach —  chcemy kom, dobrze znane z okresu wiel

z nami praz za |wt7ynoszenie ul­
gi w  naszej ciężkiej, doli 

Doprawdy nić zdajemy sobie 
sprawy, jak wielka jest wina na 
szego narodu, aby tak musiał 
cierpieć pod jarzmem germań­
skim. Wydanie sądu w tej spra-

was, mili bracia prosić, jak rów­
nież przestrzec, abyście w  dziel­
nym oporze przeciwko fali wiel 
koniemieckiej aż do końca zwy­
cięsko wytrwali, bowiem, jak się 
sytuacja w  ostatnich czasach roz 
wija, widzimy, że idzie ó walkę 
niemczyzny ze słowiańszczyzną, 
w  której Polska jest losem prze­
znaczona, aby odgrywała rolę ob 
rońcy małych, uciskanych naro­
dów słowiańskich środkowej Eu 
ropy.

Gdybyśmy chcieli wam opisać 
wszystkie krzywdy, jakie cier­
pimy od Niemców nie starczy-

APTEKA

x4 d cu n i qaŁ af*& ha*^
P R Z fC Z Y S Z C Z Ą J Ą C ń

Wififauu MAZaWllCKA U?

kiej wojny, w  całości te zostały 
zastosowane wobec Czechów 
przez okupantów.

Rabunek społecznego i pań­
stwowego majątku dopełnia gro 
zy i rozpaczy nieszczęśliwego 
czeskiego narodu. Nie szczędzą 
oni nawet głębokiej religijności, 
niszczą posągi świętych i patro­
nów Ziemi Czeskiej. Tak znisz­
czyli np. pomnik św. .Wacława 
w  Stramberku, posąg Panny 
Marii we Frenstat p.Tt., podpa­
lili posągi Panny Marii w  Pri- 
hore itd. Lud nasz zapełnia ko­
ścioły, modląc się w  głębokiej 
pokorze za swoje wyswobodze­
nie i nabożnie śpiewa, zwraca­
jąc się do swego patrona: „Swię 
ty Wacławie, wojewodo czeskiej 
ziemi, nie daj zginąć nam i przy 
szłym.

Czescy uchodźcy*.

Celem Jusosłauii -  utrzymanie pokoju
Pożegnalna rozmowa z  posłem Jugosławii, dr. Vukcevicem

Zaszczytny awans spotkał po­
sła jugosłowiańskiego w  Warsza 
wie. Został pierwszym ambasa­
dorem Jugosławii w  Atenach i 
już udał się na nową placówkę. 
Przed wyjazdem udzielił wywia 
du pożegnalnego naszemu współ 
pracownikowi, mówiąc mu:

— Bardzo ml przykro, te opon 
« «  Warszawę, nie zdążywszy tu 
się ienne dzieć". Ale nawet w 
masie mego krótkiego pobytu War- 
szawa, rozbudowywana w iście ame­
rykańskim tempie rozrosła tlę zna- 

przystoi, zresztą stolicy tak 
potężnego mocarstwa, ważnego wę­
zła kolejowego między Zachodem a 
Południowym Wschodem Europy, 
między B, iykiei a Morsem Czar- 

Krfcl tar6tw mas mego poby­
tu zdołałem poznać i należycie ooe-

ki warta, więc jak ja ci port* 
ki, za marynarkę oddam, bę* 
dziesz stratny. A  ja przyjaciela 
żeby nie wiem - ĉo '̂ nie skrzyw* 
dzę.

Napoleon Sądek

nić słynną polską gościnność.
Gdy rozmowa przeszła na sto 

sunki między naszymi krajami, 
min. Vukóević sięgnął głęboko 
wstecz:

— Datują stę one od dawna I zaw­
sze były przepojone obustronną sym 
patią. Już w U połowie XVIII w. 
sukcesy oręża polskiego były tema­
tem dzieł naszego pisarza Gundull- 
ća. Z naszym życiem i dążeniami za­
poznał Polskę T. T. Jeż. Wielu na­
szych uczonych i pisarzy tłumaczyło 
literaturę polską, m. łn.: prof. Mar- 
koyić* prof. Kneźerió (ojciec obec­
nego sekretarza poselstwa jugosło­
wiańskiego w Warszawie), a ostat­
nio prof. Beneśić.

Po wojnie światowej zbliżenie kul 
turalne naszych narodów czyniło 
wielkie postępy. Bywa! w Polsce 
nasz chór „Obilić", wielu akademi­
ków jugosłowiańskich studiowało w 
polskich wyższych uczelniach, a jed­
nym z najważniejszych wydarzeń by 
ło powstanie polsko - jugosłowiań­
skiego porozumienia prasowego, któ 
remu tak znakomicie prezyduje red. 
Witold Giełżyński, nasz wypróbowa­
ny przyjaciel, cieszący się wśród nas 
gorącą sympatią.

W dziedzinie naszych stosunków po 
litycznych bardzo ważnymi etapami 
były wizyty min. Marłnkovića w War 
ssawie i min. Becka w Belgradzie. 
Równie cenne były wizyty min. Ul- 
rycha i wicem In. Bobkowskiego w 
Belgradzie, a min. Spaho w Warsza­
wie. Bujnie rozwija się turystyka 
polsko - jugosłowiańska. Polacy licz 
nie odwiedzają nasz kraj, szczegól­
nie wybrzeże. Tym samym cennie 
popularyzują Jugosławię w Polsce.

—  Jak kształtują sio -n̂ sze 
stosunki gospodarcze?

— Ponieważ żyde gospodarcze Jest 
obecnie krępowane polityką kontyn 
gentów i ograniczeniami dewizowy­
mi, nie brak więc przeszkód na dro­
dze rozwoju i nasilenia stosunków 
handlowych między naszymi kraja­
mi. Dlatego też nasze stosunki obra­
cają się niemal jedynie w orbicie 
handlu wyrównawczego. Przywozi­
my tu jednak nadal sporo tytoniu, 
kupujemy szyny kolejowe i wyroby 
przemysłu elektrotechnicznego. Z 
dawnych jeszcze czasów cieszy się w 
Polsce sympatią śliwka bośniacka, 
szczególnie w zachodnich dzielnicach 
Polski. #

Wkrótce przybędzie do Polski ju­
gosłowiańska delegacja handlowa w 
celu rozszerzenia i ożywienia naszej 
wymiany towarowej.

Na naszą prośbę min. vukće- 
vić dodał też parę spostrzeżeń o 
obecnej polityce zagranicznej 
Jugosławii:

— Głównym celem Jugosławii Jest 
utrzymanie pokoju. To też czyni 
wszystko, by ze wszystkimi swymi 
sąsiadami być w zgodzie. Należy się 
spodziewać, że i oni uszannją te dą­
żenia, w całej pełni szanując słusz­
ne prawa Jugosławii, jej wolność o- 
raz nienaruszalność. Jak dalece zaś 
cenimy naszą wolność i granice, da­
waliśmy liczne dowody w bohater­
skiej walce o nie.

K U P O N  N A
B E Z P Ł A T N A

PORADĘ PRAWNA
Dlaf uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

£e na akntek braku
ponia zaniecha hasnpafcit w  GM1*
nach. Historia ostatnich M fci 
lat wykazała, £e mota p m m  
dzić wojnę przy znacznie >pt 
szych warunkach! goepodancąpbh 
od tych, w jakich znajdnją flfc 
Japonia, | ;

Załamanie sSę JfepooM 
nastąpić tylko wówczas, 
Ameryka pewnego dnia mlmiMl 
wwozu na swe
jedwabiu, a wszystkie państwa i 
ropejskie proklamowałyby bojkot 
towarów japońskich. Wómmm 
mogłaby się wytworzyć W Jflpot * 
ni! taka sytuacja, oilnuwiętohy 
od władzy klikę, która otąd* 
pcha kraj w nowe awantury wo­
jenne, celem zdobycia 
„obszarów życiowych*.

Autor artykułu nie 
cza, aby Ameryka i państwu, m  
ropejskie zbojkotowały eałkotwlde 
towary japońskie. Japonia m b  - 
gażowana w kampanii chfńahkfc 
będzie ją prowadziła w dtiaąyw 
ciągu, pmoimo że musi alę te dla 
niej fatalnie skończyć.

Trudno obecnie pn iiwfilżhg, |s 
£a! sytuacja powstanie Wówczas 
nr Dalekim Wschodzie. Jedno 
tylko jest pewne: Japonia, która 
odważyła się rzucić rękawicę nie 
mai całemu światu, Wyjdzie z tej 
kampanii tntiezwykle osłabiona ) 
straci wszystkie swoje wpływy na 
Dalekim Wschodzie.

U e h o c e s ie /

P W N
S U D O R
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Za co lechaC m  
urlop!

Aktualny temat urlopów, ste* 
nowiący dotkliwą bolączkę f i l  
tysięcznych rzesz pracowtdccyah 
porusza wczorajszy JKtoier 
Czerwony,,i

Zaczyna się „pełny seoon" w*a- 
pów.

Lato tegoroczne zapowiada atą po­
myślnie. Do wykonystania jego Be 
ków w całej pełni wabią góry I la­
sy, Jeziora i morze — niewyczerpa­
ne rezerwaty zdrowia i tężyzny, aaj 
lepsze lekarstwo na dolegliwości, aaj 
lepsza zaprawa dal i charakterów .̂

Wykorzystać lato w całej pefad — 
oto naprawdę najpilniejsze rcilmlr 
wszystkich, którzy mają możność 
oderwania się od swoich Mur t war­
sztatów pracy.

Rozrastająca się sieć letnhżc 1 n- 
zdrowisk daje pod tym względe* 
duże możliwości i dużą rooplęlióó 
cen. Racjonalne ^pędzenie urlopa 
staje się możliwe w ramach łntfllfs 
niemal budżetu rodzinnego — od wy 
sokiego do najmniejszegow

Nie marnować więc pięknyeli dof 
lata wśród dusznych murów mlaol. 
Racjonalnie, chociażby w graaicasAi 
minimalnych możliwości opędnay 
urlop i wakacje — to nie luk—  I Bis 
„--acz dla wybranych". To anakond- 
ta lokata sił fizycznych, od ktoiui 
procent będziemy zbierał! w nad­
chodzącym nowym roku pracy.

Procent ten — to nowy zapip odro 
wia i tężyzny, to odnowione u— by 
hartu i energii. To tym większy za­
pał, z którym wraca zię do i z j d i 
codziennych powszechnych nbouloi 
ków.

To właśnie ten — ze zdrowego Ola 
ła płynący zdrowy duch. Duch, któ­
rego nam nie brak, ale którego nigdy 
nie jest dość_.

Nie .podaje jednak antar cy­
towanego artykułu sa co  wyjo* 
chać na urlop. Bo nie wuscyob* 
kich stać na dodatkowy wydb. 
tek, związany z wyjazdem. T o  
powinno być przede wszystkim 
tematem rozważań publicystów, 
propagujących wyjazdy.



Kalendarz dnia
WTOREK

Władysława, kró 
La.

Jutro* Ireneusza 
b. m.

Słońca wsch.3.16 
zach. 20.01.

Księż. wsch 15.46 
zach. 0.29.

KRONIKA HISTORYCZNA
1629. Pogrom wojsk szwedzkich króla 

Gustawa Adolfa poi Trzcianą.
1660. Czarniecki zwycięża Moskali 

pod Połonką.
16t7. Fryderyk August Saski królem 

Polski.
1794. Krwawe zaburzenia w Warsza­

wie.
1846. Przyłączenie m. Krakowa do 

Austrii.
1863. Powieszenie Zygmunta Sieraków 

skiego, wodza powstania w Wilnie.
PRZYSŁOWIA 

Do św. Jana o deszcz prosić trzeba. 
A po tym baba napędzi go zapaską

t nieba.
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G E P I N ^
yittw .o Bót. p ie c z e n i* , 
netffemierito nóg, zmiękczę 
odcinki, które po tei kępl.eli 
d o je  z łe  v » v n q ć  now ęt  
•oz no ketem. Primo I * 
s i f t i o  no cT£o ko tkaniu.

Uroczystości 
polsko-węgierskie 

na przetoczy Tucholskiej
Na przełączy Tucholskiej w nie­

dzielę odbyło się uroczyste zbrata­
nie polskiego i węgierskiego związ­
ków myśliwskich.

W uroczystości wzięły udział z o- 
bu stron liczne rzesze ludności oko­
licznej oraz przedstawiciele władz 
polskich i węgierskich z węgierskim 
generałem dywizji Sznec‘em i dowód 
eą O. K. 6 gen. Łukoskim na czele.

Uroczystość miała charakter nie­
zwykle serdeczny, świadczący o trwa 
le przyjaznych stosunkach obn na­
rodów.

WARSZAWA I 
WTOREK, DN. 27. 6. 1939 R.

660 „Kiedy ranne" 6.35 Gimnasty­
ka 6-50 Muzyka (płyty) 7.00 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka (płyty) 8.15 
„Pogotowie przeciweurojeniowe* 
dialog 8.30 — 11.30 Przerwa 11.30 Au 
dyqa dla poborowych 11.57 Sygnał 

12.03 Audycja południowa
13.00 — 14.45 Przerwa 14.45 .Miesz­
kańcy glinianego balkonu*’ — repor­
taż lo.Q5 Muzyka popularna 15.45 Wia 
doanośd gospodarcze 1550 Przegląd 
aktualności 16.00 Dziennik popołu­
dniowy 16.10 Pogadanka aktualna 
1A20 Utwory na flet 16.45 Kronika li­
teracka 17.00 Muzyka taneczna (pły­
ty) 17.45 Skrzynka ogólno 18.00 „Apel 
polskich pionierów kolonialnych" — 
audycja 18.30 Koncert muzyki fran­
cuskiej 19.00 Audycja dila robotników 
1950 „Przy wieczerzy" 20.25 Audycja 
dla wsi 20.40 Audycje informacyjne
21.00 ,M d da" — kantata mitologicz­
na 21.40 „Z perspektywy ćwierćwie­
cza'*: „Wybuch Wielkiej Wojpy 
odczyt 2155 Utwory fortepianowe 
22.15 Koncert kameralny 23.00 Osta 
tnłe wiadomości 23.13 Wiadomości : 
Polski.

WARSZAWA H
13.00 Muzyka lekka (płyty) 14.00 

Pogadanka gospodarska 14.05 Parę in­
formacji 14.15 Muzyka organowa w 
epoce (płyty) 15.00 Arie i pieśni 15.30 
Muzyka obiadowa (płyty) 16.30 Dwie 
suity Respighi*ego (płyty) 17.05 Żyde 
kulturalne stolicy 17.25 Utwory 
skrzypcowe 18.00 — 21.05 Przerwa 
21.05 „Obrazki muzyczne" — koncert 
popularny (płyty) 22.05 Różne wią­
zanki (płyty) 23.00 — 23.55 Muzyka 
taneczna.  ________

Korupcja ziera
Hitleryzm podkopuje podstawy moralne narodu

Sytuacja w Niemczech pogar- 
sza się z dnia na dzień. Pogłę­
biająca się nędza, brak najnie- 
zbędniejszych artykułów pierw­
szej potrzeby, rozpowszechnia- 
nie wiadomości, że muisi dojść 
do wojny, której ludność nie 
chce i boi się, — to wszystko 
budzi niezadowolenie ludności 
przeciwko nowym władcom.

go” kończy się wysłaniem ićh 
do ciężkich robót, lub do obo­
zów koncentracyjnych.

Największe jednak oburzenie 
ludności budzi korupcja, która 
doszła wprost do nieprawdopo 
dobnych rozmiarów, jak i za­
chłanność dygnitarzy państw, i 
partyjnych. Ludzie ci, którzy 
przed 6 laty byli biedakami, ży­
ją obecnie w wielkim przepychu. 
Posiadają wspaniałe wille, po- 

G ruźlfca p łu c jest nieubłaganą i corocznie, nie' siadłości ziemskie, stajnie, auta
robiąc różnicy dla płci, wieku i stanu, kosi miliony . j  TSJilfł wit>rawdzie mie wae ile ludzi. -  PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH1 1 ^tw praw azte me Wie, ue

om zarabiają, ale nikt w Niem-

Są już nawet tacy, którzy da­
ją głośny wyraz swojemu nieza 
dowoleniu. Są to przede wszyst 
lam kobiety, które podczas ro­
bienia zakupów lub przy innych 
okazjach mówią na głos, co my­
ślą o tym wszystkim. Mężczyźni 
są ostrożniejsi ż wypowiada­
niem swoich myśli, ponieważ po 
wiedzenie czegoś „niepotrzebne

BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu, GRYPYj
ctosMY-uie £ +  -g g ; „Balsam  Trikolaa”  S9SS9

który ułatwia wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm, 1 sąmopoezu! 
cle chorego oraz powiększa wagę eiała i usuwa kaszel. Sprzedają apteki

czech nie wierzy, aby doszli do 
majątku uczciwą drogą, aby zdo 
byli to wszystko ze swoich 
pensji. Człowiek z ulicy jest

Kedry p io n M w  kolonialnych
szKolić się będą w Instytucie Higieny Morskiej

i Tropikalnej w Gdyni
W miarę wzrastania naszych wpły 

wów w świecie, zagadnienie otrzyma 
nia przez Polskę kolonii staje się co­
raz bardziej aktualne. Dziś już nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
dążenia te opierają się na mocnych 
podstawach tak gospodarczych jak i 
polityki ludnościowej. Z tych przy­
czyn mocarstwa europejskie poważ­

nie się z tym liczą.
Otrzymanie kolonii nie rozwiązu­

je jednak tej sprawy całkowicie. Aby 
utrzymać je i eksploatować, potrzeba 
mieć odpowiednią ilość pracowników 
kolonialnych i to pracowników pierw 
szorzędnych i wyszkolonych. W pierw 
szym rzędzie potrzebni są fachowcy- 
lekarze obznajmieni z pracą w trud

Krótkie wiadomości ze świata
SANT P1ERRE MIQUELON. Po­

żar, który wybuchł 20 czerwca w sali 
kina, objął całą dzielnicę miasta. 30 
domów spłonęło, a 150 osób zostało 
bez dachu nad głową. Straty mate­
rialne są bardzo znaczne.

— X  —
CZERNIOWCE. Podczas rewfaji w 

obozie cygańskim pod Bukaresztem 
żandarmeria rumuńska skonfiskowa 
la skarb cygański, składający się ze 
starych monet, którego wartość wy­
nosi ponad 2 miliony lei. Prokuratnr 
ra bukareszteńska wszczęła dochodzę 
nia, mające ustalić pochodzenie skar­
bu.

— X  —
FRANKFURT n/Odrą. W pobliżu 

miasta na autostradzie, łączącej Ber 
lin z Frankfurtem, samochód naje­
chał na kolumnę maszerujących żoł­
nierzy. 2-ch żołnierzy żostalo zabi­
tych, 4-ch ciężko rannych.

— X  —
BERLIN. Z Fryburga donoszą, że 

nad miejscowością Aberalpsen w o- 
kręgu Waldhut w Badenii przeszła 
gwałtowna burza. Kilkanaście do-

rzeniami. Trąba powietrzna wyrzą­
dziła poważne szkody, m. in. zawa­
liła się wieża kościelna.

— x  —
W pobliżu wojskowego portu lot­

niczego w Meksyku, 5-ciu bawiącycĥ  
się chłopców, w wieku od 11 do 15 
lak znalazło bombę lotniczą, którą 
rzucili o skałę, powodując wybuch. 
Wskutek wybuchu wszyscy zginęli 
na miejscu.

12 ofiar
zderzenia pociągu 

w Brazylii
Donoszą z Rio de Jarjeiiro, źe 

między stacjami Cpngo Seccó i 
Morro Grandę, na kolei Central 
do Pra&ił, zderzyły się dwa po­
ciągi, wskutek czego zpstąjo ran 
nych 12 pasażerów i maszynista.

Katastrofa nastąpiła z winy 
maszynisty, który nie bacząc ńagwałtowna o ur&a. xvi majtajcie uu- t . t ‘ 1

mów Uległo zniszczeniu, a przeszło« czerwony sygnał nie zahampwai 
600 drzew zostało wyrwanych z ko- pociągu.

nych warunkach kolonialnych oraz 
urzędnicy administracji.

Z tych przyczyn Państwo przystą­
piło już do szkolćnia tych kadr. Fi- 
lina Państwowego Zakładu Higieny 
w Gdyni przekształcona została na 
samodzielną placówkę: Instytut Hi­
gieny Morskiej i Tropikalnej. Zada­
niem jego jest szkolenie lekarzy, hi­
gienistów i specjalistów administra­
cji w naszych przyszłych koloniach. 
Zakres prac Instytutu jest bardzo 
wielki, pozostaje on bowiem w stałej 
łączności z podobnymi placówkami 
za granicą. 7

Po odbyciu kursu teoretycznego le 
karze będą szkoleni praktycznie w 
portąch pplsfcich . i  ^graniczny ch *>- 
raz w kojoniąęh. . v' i:

Instytut posiada; obecńle następu­
jące działy: bakteriologiczny, bada­
nia Żywności’ szkoleniowy, higieny 
ogólnej, biologiczny i kliniczny. O- 
gólne kierpwnictwo spoczywa w rę­
kach dr. Jerzego Morzyckiego.

Instytut ten jest najlepszym dowo 
dem, iż Polska przygtowuje się dro­
biazgowo i sumiennie do wzorowego 
spełniania obowiązków, które spad­
ną na Nią, jako na przyszłe mocar­
stwo kolonialne.

przekonany, że mafo onż wolny 
dostęp do kas państwo wy di i 
czerpią z nidh dowoli.

W e w^żystkich wacstwadb 
narodu mówi się o tym i obsy­
puje się Mątwami tydh wszyst­
kich, którzy hulają 1 obżerają się 
za pieniądze państwowe.

Jak upadł ogólny poziom mo 
ralny wskazuje ..ta okoliczność, 
że oburzenie na dygnitarzy nie 
wypływa z pobudek moralnych, 
a po prostu ludzie zazdroszczą 
im, że zajmują stanowiska, któ­
re pozwalają im czerpać pienią­
dze na swoje potrzeby z kas pań 
stwowych.

Podejrzenie o korupcję potę* 
guje jeszcze ta okoliczność, że 
nie publikuje się sprawozdań 
ani budżetów instytucji społecz 
nych, ani rozlicznych fundu­
szów-

Epidemia korupcji i łapówek, 
idąca z góry, rozszerza się na 
wszystkie dziedziny żyda. Pla­
ga przekupstwa i łapownictwa 
wtargnęła do handlu, a jej ofia­
rą padł przede wszystkim han­
del artykułami spożywczymi, w 
sklepach spożywczych daje się 
sprzedawcom łapówki. aby 
sprzedawali większe porcje. To 
też sprzedawcy żyją sobie dosko 
nałe, Nie ma dnia, aby nie do­
stawali jakiegoś podarunku od 
klientów. Dobrze się ubierają i 
bawią, a to wszystko kosztem 
swoich bogatszych klientów. 
Biedniejsi zaś, 'którzy nie mogą 
dać im podarunków, muszą się 
zadowolić przepis owymi, lichy­
mi porcjami żywności.

Stait wyścigu do Nurza
W poniedziałek rano nastąpił z 

Warszawy start dorocznego wyści­
gu kolarskiego do morza o wieczystą 
nagrodę im. Marszałka Piłsudskiego.

Start honorowy miał miejsce w 
Alei Niepodległości obok kopca Im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Do 
zgromadzonych kolarzy przemówił

Emigrant - książę
prawy ...samotny. Żadna jakoś książęcego- Hrabia zaczął więc 
Amerykanka hie dała się wziąć gorączkowo prowadzić biadania 
na lep jego tytułu hrabiowskie- genealogiczne „swojego” rodu i 
go. Po powrocie dó Francji hra stwierdził, że hrabiowie de Me­

l i  lE  załączać znaczków!!! Swiato- 
II IC  wej sławy Jasnowidz Vicha- 
ra wybiera pod gwarancją szczęśli­
we numery Rozwiąże Ci zagadkę 
przyszłości — da Ci klucz Nowego 
Żyda — Dobrobytu!!1 Podaj zaraz 
datę urodzenia. Jasnowidz Vichara. 
Kraków Skrvtka 567

a ożenił się z biedną dziewczyną
Jedna z gazet paryskich poda (szył na... bodbój Ameryki. Wkró jest ona jeszcze teraz u władzy, 

je zabawną historię o rosyjskim' tce jednakże wrócił z tej wy- czy nie mają prawa do 
©migrancie, który został księ­
ciem tylko dlatego, aby móc bo­
gato się ożenić. Bohaterem tei 
jedynej w swoim rodzaju histo­
rii jest niejaki Sergiusz Koza­
ków.

Mając już dość borykania się 
z życiem, postanowił poprawić 
swój byt i ożenić się z bogata 
Amerykanką. Wiedział, źe łatwo 
można podbić serce bogatej A* 
merykanki arystokratycznym ty 
tułem. Nie mając zaś tytułu, po­
stanowił go zdobyć. Nie było to 
jednak rzeczą łatwą. Kobiela 
gdy wychodzi za mąż za księcia, 
staje się księżną. Dla mężczyz­
ny zaś zdobycie tytułu jest zna­
cznie trudniejsze.

Ale pomysłowy Kozakow mi­
mo to postanowił go zdobyć. Za 
pośrednictwem specjalnego „biu 
ra” znalazł francuskiego hrabię 
go de Megeve, który zgodził sic 
za odpowiednią opłatą usyno- 
wić Kozakową i dać mu moż­
ność noszenia tytułu hrabiows­
kiego.

Przeobraziwszy się w hrabie­
go de Megeve, Kozakow wyru-

bia znów znalazł się w trudnoś­
ciach finansowych i przez pe­
wien czas musiał pracówać w je 
dnym z hoteli w Juan les Pins.

Mimo to nie opuszczała go od 
waga. Słyszał kiedyś, że ci wszy 
scy arystokraci, którzy są spo­
krewnieni z jakąś panującą ro­
dziną, bez względu na to czy

'g©ve znajdują się w dalekim po 
krewieństwie z domem śawojsi 
kim.

Zaopatrzywszy się w odpowie 
dnie papiery, stwierdzające to 
pokrewieństwo, Kozakow prze­
obraził się w jego wysokość ksie 
cia de Megeve i udał się po raz 
drugi do Ameryki.

Na „Normadii” oddawali mti 
honory, jakie należą się jego ty­
tułowi. Był on zapraszany do 
stołu kapitańskiego, a gdy wcho 
dził do jadalni, wszyscy podno 
sili się z miejsc i składali głębo 
ki ukłon. Skończyło się jednak­
że na tych honorach, ponieważ i 
tym razem nie zdołał znaleźć w 
Ameryce bogatej żony i wkrótce 
znów wrócił do Europy.

Historia ta skończyła się tak. I 
jak kończą się wszystkie bajki,: 
W Paryżu „książę” poznał ja­
kąś biedną dziewczynę, zako­
chał się ŵ  ńiiej i portiimo że nie. 
miała pieniędzy Ożenił^się z nią.'

najprzód P Z. Kol. dyr. Gołębiew­
ski, który wezwał do uczczenia wiel 
kiego protektora biegu, Marszalka 
Piłsudskiego, minutą ciszy, po czym 
w krótkich słowach przedstawił ko­
larzom zaszczyt ubiegania się o nwy 
cięstwo w wyścigu do morza.

Z kolei przemówił prezes W. O. Z. 
Kol. dyr. Orłowski, wzywając uczest 
ników wyścigu do rycerskiej walki 
i - zachowania zbiorowej postawy 
sportowej. Po przemówienia zamel­
dował dyr. Orłowski honorowemu 
prezesowi P. Z. Kol. płk. Geblowf 
gotowość do startu.

Płk. Gebel przeszedł przed fron­
tem kolarzy, witając się z zawodni­
kami przez podanie ręki.

W chwilę później, punktualnie o 
godz. 9.30, nastąpił start do wyści­
gu. Kolarze przedefilowali w kolum­
nie czwórkowej ulicami Warszawy 
do szosy gdańskiej na Golędzinów, 
gdzie o gódz. 10-ej nastąpił właści­
wy start do wyścigu.

W wyścigu startuje 47 kolarzy. W 
ostatniej chwili zgłosili się jeszcze: 
Ciesiołkiewicz (T. C. Pruszków), Sob 
czak (KPW Warszawa), Jaskólski 
(ŁKSj, Migo z Krakowa i Raczyński 
(Syrena).
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Człowiek, który z ołowiu
Rom antyczne dzieje polskiego alchemika

Tajemnicze, pełne romantyzmu 
dzieje alchemii, interesują wielu 
uczonych współczesnych. Dziwną 
była ta pogoń dawnych mędrców 
i szarlatanów za kamieniem filo- 
zowicznym czyli kamieniem mędr­
ców, który miał posiadać cudow­
ne właściwości.

Miał ów kamień przemieniać 
metale na srebro i złoto, a użyty 
w roztworze koloru purpurowego, 
jako złoto do picia miał być uni­
wersalnym lekarstwem na wszys­
tkie choroby panaceum życia.

Bogactwo i wieczną młodość 
zdobyć pragnęli alchemicy dla 
siebie i całej ludzkości.

Na koniec wieku XVI przypada 
szczytowy rozwój alchemii w 
Europie. W tym właśnie okresie 
na firmamencie alchemii rozbły­
sła nowa gwiazda pierwszej wiel­
kości — Michał Sędziwój, podpi 
sujący się zwykle Sendivogus 
Polonus.

Urodził się w 1556 r. we wsi 
Sądecz pod Krakowem. Był on 
nieprawym synem szlachcica Sę - 
dzimira i matki Żydówki.

Ojciec kochał szalenie niezwyk­
le mądrego i inteligentnego syna 
i zapisał mu cały majątek, nie 
mógł jednak, jako nieprawemu 
synowi, przekazać nazwiska. 
Przeszedł więc wielki alchemik 
przez życie jako człowiek bez naz 
wiska, Sędziwój bowiem było mu 
na imię.

Nie zdążył ukończyć szkoły je- 
mickiej i Wszechnicy Jagielloń - 
skiej w Krakowie, gdy umiera 
ojciec, pozostawiając młodemu 
żakowi cały majątek. Sędziwój 
rzuca się w wir zabaw. Nie myśli 
o tym jak robić złoto, ale jak je 
wydawać. Ten hulaszczy tryb ży­
cia trwa przez szereg lat. Wresz­
cie w r. 1601, 35-letnii Sędziwój u- 
daje się w podróż po Europae, któ 
ra decyduje o dalszym jego lo­
sie.

Tuła się po dworach książąt 
niemieckich, szuka zajęcia i wra­
żeń. W 1603 r. styka się w Dreź­
nie przypadkowo ze sławnym al­
chemikiem Setonem.

Seton, Szkot z pochodzenia, 
słynął w Europie z udanych do­
świadczeń nad tworzeniem złota z 
ołowiu i innych metalów. Po wie­
lu przygodach zatrzymany został 
przez Chrystiana II, elektora 
saskiego na zamku w Georgenburg 
pod Dreznem i tam kontynuował 
swoje doświadczenia, pilnie 
strźeżony przez straż pałacową, 
aby nie uciekł. Ale to nie wystar­
czało chciwemu elektorowi. Zażą 
dał do Setowa, by wyjawił mu ta 
jemnicę tynktury - substancji 
przy pomocy której robił złoto, a 
gdy ten odmówił — kazał go u- 
więzić i wziąć na tortury.

tym właAuie okresie przehy 
wa w Georgenburga gość z Pol­
ski — Michał Sędziwój. Podczas 
gdy Seton siedz:ał w lochu pała­
cowym, Sędziwój jak może pocie­
sza jego żonę, piękną Teresę.

Sędziwój postanowił uwolnić 
Setona. Potrzeba jednak było na 
to wiele pieniędzy, Wraca więc do 
Krakowa i sprzedaje dom spadko 
wy. Po powrocie do Drezna prze­
kupuje straż więzienną i pewnej 
nocy, przy pomocy wiernego słu­
żącego Jana Badowskiego wynosi

nyck uncja ta warta była ok. 120 
tys. talarów srebrnych.

Pojąwszy za żonę wdowę po 
Setonae staje się Sędziwój właści­
cielem drugiej uncji „tynktury1 
i papierów pełnych notatek, któ­
re alchemik przekazał żonie. Zbyt 
małe wykształcenie wie pozwala 
Sędziwojowi jednak na wykurzy 
stanie tych zapisków..

Starania więc naszego alchemi­
ka idą w kierunku pomnażania 
posiadanego zapasu „tynktury". 
Nie wiadomo, czy próby te zostały 
uwieńczone powodzeniem, ale w 
każdym razie Sędziwój zasłynął 
w Europie jako spadkobierca Se- 
tona i jedyny w świecie posiadacz 
kamienia filozoficznego.

Zainteresowali się nim przede 
wszystkim ludzie chronicznie cier 
pący na brak pieniędzy — m o ­
narchowie i magnaci. Król Zyg­
munt III Waza wzywał do siebie 
niejednokrotnie Sędziwoja chcąc 
by naprawił luki w królewskiej 
szkatule. Były jakieś doświadczę 
nia, lecz zostały one prędko przer 
wane, gdyż cesarz niemiecki Ru­
dolf II zażądał od Zygmunta III 
przysłania mu słynnego alchemi­
ka.

Żyjący w przyjaźni z Rudolfem 
król Zygmunt zgodził się na tę 
prośbę i Sędziwój pojechał do Pra 
gi. Cesarz Rudolf był zachwyco 
ny, gdy we własnej komnacie na 
zamku praskim, w obliczu mnó - 
stwa uczonych, sam przemieniał 
przy pomocy otrzymanej od Sędzi 
woja szczypty czarodziejskiego 
płynu, sztukę ołowiu w złoto. Ka 
zał nawet, na wieczną, rzeczy pa­
miątkę na ścianie nad kominem 
umieścił marmurową tablicę z na­
pisem „Fadat hoe quisquqam a- 
Iius, quod fecit Sendigoylus Po­
lonus" (Niech ktokolwiek uczyni 
to, co uczynił Sędziwój Polak).

Obdarzony tytułem radcy na­
dwornego oraz barona von Sen - 
chau, obwieszony medalami — 

wracał Sędziwój do Krakowa. Po 
drodze napadł nań jakiś hrabia 
morawski i uwięził go. Udało się 
jednak Sędsfwowowi oskarżyć na 
pastnika przed cesarzem i jakp od 
szkodow&nńe otrzymać... wielkie 

dobra Krawatz na Śląsku.

kiem szczęścia. Niewielu bowiem 
alchemikom udało sdę zachować 
żyde i ujść cało przed prześlą - 
dowcami, tropiącymi uczonych 
mężów, jak psy myśliwskie zwie­
rzynę.

W 1607 r. wpada Sędziwój w za 
sadzkę. Hrabia Muhlenfesl, dwo­
rzanin księcia Fryderyka Wirtem 
berskiego, za pośrednictwem swej 
pięknej żony, o której względy 
alchemik zabiegał — zwabia go i 
niestety znajduje przy nim cały 
zapas „tynktury44.

Gdy wieść o tym doszła do Pol­
ski, żona Sędziwoja udała się ze 
skargą do Zygmunta III Wazy,

który wystosował wówczas ostrą 
notę dyplomatyczną do księcia 
Fryderyka Wiirtemberskiego i ce­
sarza Rudolfa. Interwencja po­
skutkowała. Muhlenfelsa powie - 
szono, według zwyczaju w złoco­
nych szatach i na złoconej szu - 
bienicy.

W łachmanach, z torbą na ple 
cach wyszedł z więzienia Sędzi 
wój. Był żebrakiem. „Cudowna 
tynktura" przepadła na zawsze.

Sędziwój stacza się coraz niżej. 
Staje się zwykłym oszustem, wy­
drwigroszem. Dochodzi nawet do 
tego, że słynny alchemik robi... 
fałszywe srebro i sprzedaje je

handlarzom. W końcu ścigany 
wyrokami sądowymi, zagrożony 
więzieniem ucieka Sędziwój z 
Krakowa w 1617 r

Udaje się do swego majątku 
Krawatz, spędzając czas na czy­
taniu i pisaniu dzieł oraz komen 
tarzy do pism swego mistrza Se­
to na.

Tu powstaje słynny „Tractatus 
de sulphure", tu pisze „Dlalogus 
Mercurii" i „Aemgma philosophi- 
cum** i tu wreszcie śmierć kładzie 
kres burzliwemu Życiu Małehała 
Sędziwoja.

Umarł w roku 1646 w wieku łaź 
80. M. Ł

Wędrowne fabryki chińskie
produkują broń dla Czang-Kai-Szeka

Słyszeliśmy już o wędrownych 
kuchniach bibliotekach, teatrach, 
ale o wędrownych fabrykach bro 
ni nikt chyba nie słyszał. J©d' 
nakźe takie fabryki istnieją o* 
becnie w Chinach, a celem ich 
jest zaopatrywanie w broń setek 
oddziałów partyzanckich rozsia 
nych po całym kraju.

Pierwsza z tych fabryk pow* 
stała w następujący sposób: 
10.000 robotników jednej z nai 
większych fabryk broni w Chi­
nach aoszło do wniosku, że nie 
mogą pozwolić na to, aby ich za* 
kłady przemysłowe dostały się 
w ręce najeźdźcy. Gdy Japod

brali surowce, narzędzia i lżej­
sze maszyny i uciekali w góry. 
Tam założyli pierwszą wędrow 
ną fabrykę i produkowali kara' 
biny, bomby granaty, oraz kule.

Robotnicy innych fabryk bro* 
ni poszli za ich przykładem i o* 
beonie istnieje, już niezliczona 
ilość tego rodzaju fabryk. Każ­
da z nich składa się z jednego 
głównego warsztatu i 30 warszta 
tów pomocniczych. Przy tym — 
fabryki te pracują bardzo inten* 
sywnie — każda z nich wytwa* 
rza około 10.000 granatów i 200 
karabinów miesięcznie

Japończycy zajmują linie Kole

kraju nie śmią się wdzieraŁ I 
właśnie tam bohaterscy robotni* 
cy chińscy z narażeniem życia 
produkują broń, którą wysyłają 
do oddziałów partyzanckich.

Japończycy wszelkimi 
starają się wykryć te fabryki* a* 
le dotychczas to im się jeszcze 
ani razu nie udało. Gdy bowiem 
Japończycy wykryją już miejsce 
w którym istnieje fabryka, lud­
ność miejscowa zawiadamia son 
botników o zbliżaniu się ekspeA 
dycji karnej. Robotnicy w 
piechu zwijają swoją fabrykę f  
ulatniają się, aby założyć ją w  in

czycy zbliżali się do miasta, za* jowe i główne drogi, ale w głąb nym miejscu.

lak Amerykanin widzi Psiske
Odczyt prof. Colemana w  Warszawie

Ze zwykłą sołtte swadą i w jak- 
najbardziej poprawnej polszczyź- 
nie wygłosił odczyt p. t. „Polska 
w oczach Amerykanina" dr. Ar­
tur P. Coleman, profesor literatur 
słowiańskich na uniwersytecie Co 
lumbia w New Yorku.
Odczyt ten, zorganizowany przez 

Polski Instytut Współpracy z za 
| granicą, odbył się w kamienicy ks. 

Sędziwój był stanowczo dziec- Mazowieckich na Starym Mieście

i zgromadził takie tłumy publicz­
ności, że część słuchaczy musiała 
stać w korytarzu.

Ale i tam docierał donośny bary 
ton prof. dr. Colemana, który opo 
wiadał, że pierwszym, który go 
skłonił do zainteresowania się Pol 
ską był robotnik, pracujący w sa­
dzie ojca profesora na farmie w 
st. Connecticut.

Prof. Coleman jest Jeszcze w tra

Polskie utnictmo znitaeay przem ysł niemiecki
pisze dziennik francuski

W francuskim dzienniku „Le 
Temps" ukazał się sensacyjny ar 
tykuł o stanie naszego lotnictwa 
i jego zadaniach na wypadek woj­
ny. O artykule tym wspominaliś­
my pokrótce. .Warto jednak zapoz­
nać się bliżej z jego treścią.

Gdy państwa totalne dokonają 
jakiegoś aktu gwałtu, który do­
prowadzi do wybuchu wojny 
pisze dziennik — polskie lotni - 
etwo odegrałoby w tym konflikcie 
bardzo poważną rolę.

Nie należy bowiem zapominać, 
że polskie bazy lotnicze leżą tak 
blisko niemieckich ośrodków prze 
myału zbrojeniowego (Śląsk, Cze 
chy i Saksonia), że grożą zbom - 

. bardowaniem olbrzymiej ilości fa-
z lochu na plecach ciężko chorego [bryk, oraz sparaliżowaniem ich 
Setona. Wozy, przygotowane u- działalności. Poza tym polscy lo-
przednio czekały i Sędziwój po 
wydobyciu z ukrycia zapasu „cu­
downej tynktury" wraz z alche­
mikiem, jego żoną i służącym u- 
cielca z Drezna i mimo pogoni uda 
je mu się dotrzeć do Krakowa.

Seton umiera wkrótce, nie 
zdradziwszy ani słowem swojej 
tajemnicy, darując przed Śmiercią 
Sędziwojowi jedną uncję kamie­
nia filozoficznego. Wielki był to 
skarb, równy wielu skarbcom 
państwowym. Według współczes-

tnicy mogliby zbombardować 
wszystkie niemieckie porty na 
Bałtyku i odciąć dowóz surowców, 
które niemiecki przemysł zbroje - 
niowy będzie musiał sprowadzać 
z państw skandynawskich.

Na skutek położenia geografi­
cznego tej części Europy lotnicy 
nie napotkają w swojej akcji na 
żadne przeszkody naturalne, po - 
nieważ po drodze nie ma w ogóle 
wysokich gór. Eskadra polskich 
samolotów będzie więc mogła z

łatwością dotrzeć do Berlina, 
Wrocławia i Drezna, a niemiecka 
obrona przeciwlotnicza na skutek 
braku przeszkód naturalnych nie 
potrafi powstrzymać nalotu nie - 
przyjacielskiego.

Polska flota powietrzna, zda - 
niem autora artykułu, nie tylko, 
że nie ograniczy się do akcji ob - 
ronnej, ale przede wszystkim przy 
stąpi do akcji ofensywnej, będzie 
musiała uderzyć w najczulszy 
punkt nieprzyjaciela, aby znisz - 
ezyć go gospodarczo i uczynić nie 
zdolnym do walki.

Czy polska flota powietrzna jest 
przygotowana do tej poważnej ro­
li ? Czy Polska posiada odpowied­
nią ilość samolotów o takiej zdol­
ności bojowej, aby mogła przede 
wszystkim bronić głównych ośrod­
ków w kraju, a zarazem odpowied 
nio zaatakować nieprzyjaciela?

Na wszystkie te pytania autor 
daje twierdzącą odpowiedź.

O jakości polskich samolotów 
można się było przekonać na wy­
stawie paryskiej 1938 roku, gdzie 
Polska wystawiła samoloty wła - 
snej produkcji, które budziły pow 
szechny zachwyt. Są bowiem do­
skonałej konstrukcji i potrafią 
rozwinąć znaczną szybkość.

niedzielna w produkcji samolo - 
tów, a co najważniejsze potrafi 
produkować taką ilość maszyn, 

że w razie wojny zdoła zaspokoić 
swoje zapotrzebowanie.

Stwierdziwszy wielkie możli - 
wości polskiego lotnictwa, autor 
podkreśla, że Polska już w danej 
chwili posiada wielką flotę powie­
trzną, którą może w najbliższej 
przyszłości znacznie (powiększyć 
o własnych siłach, opierając się 
na szeregach swoich dobrze wy - 
szkolonych pilotów, na swoich su­
rowcach i na swoich technicz- 
nyh siłach.

Aby jednakże Polska mogła wy 
wiązać się w stu procentach z za­
dania, jakie będzie na niej spo­
czywało w czasie wojny, musi się 
zadość uczynić kilku warunkom. 
Przede wszystkim musi ona mieć 
dopływ kapitału z zagranicy. An­
glia i Francja powinny, zdaniem 
autora artykułu, wziąć to pod 
uwagę, ponieważ „każda nowa e- 
skadra lotnicza nad Wisłą zwięk 
sza możliwości utrzymania poko­
ju".

Należy dodać, że autor artyku­
łu powoływał się na cyfry i ty­
py samolotów już przedawnione, 
dlatego też nie powtórzyliśmy 
ich jako nieodpowiadające dzisiej-

Polska jest więc całkowicie sa- szej rzeczywistości. Przyp. Red.)

kcie zwiedzania Polski, ale n i  
pierwsze trzy etapy podróży: Gdg- 
nia, COP, Warszawa dały mu moc 
wrażeń. Twierdzi, że Gdynia I 
COP to rekordy już nie amerykaiS 
skie, ale „super-amerykańskie", bo 
jednak w obecnych, wciąż jeszcze 
kryzysowych czasach w Ameryce 
w ogóle prawie nic się nie buduje* 
ani prywatnie ani rządowa, & tu 
taki ogrom rozbudowy. To same (w 
Warszawie, gdzie domy nieustan* 
nie powstają, jak grzyby go des 
czu.

Warszawie poświęcił proL Ccńę 
man jeszcze kilka ciekawych 
wag. Od czasu jego ostatniego po­
bytu u nas przed 5 laty, najbar­
dziej rzuciło mu się w oczy znacz 
ne zmniejszenie liczby żebraków; 
zarówno przed kościołami, w 
ogóle.

— Zacząłem icK wręcz poszuki­
wać, ale bezskutecznie — mówŁ

Stwierdził jeszcze inną inowację 
— sygnały świetlne i zadziwiła go 
doskonała orientacja oraz posłu­
szeństwo warszawiaków sygnali­
zacji, czego niesposób dokonać 
w New Yorku, gdzie przechodnie 
są znacznie niesforniejsi. Wreszcie, 
mile go uderzyło zniknięcie parka 
nów i zastąpienie ich drucianą siat 
ką, dzięki czemu miasto zyskałc*' 
wiele zieleni, dawniej ukrytej xt(i 
ponurymi murami parkanów*

Co go zaś bodaj najabardziej o - 
derzyło — to spokój i opanowanie 
Polaków w ogóle, a mieszkańców* 
w stolicy w szczególe. Oto był 
świadkiem wielkiego pożaru Dwen 
ca Głównego. W Ameryce byłby to 
powód do paniki i zaciekawienia 
w ogromnym promieniu dokoła. 
Tu już o parę kroków panował zn 
pełny spokój, życie toczyło się 
swym trybem. Ten sam spokój i o- 
panowanie nerwowe ujawnia Pol 
ska i Warszawa w obliczu innego 
grożącego... pożaru i to jest tak bar 
dzo pokrzepiająca
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Książe powrócił z rewolwerem w kieszeni do piwni- 
Zastał osowiałego Rasputina przy stole: Rasputin 

#swziąt. postanowienie, aby jeszcze tej nocy udać sie do 
toygwnów. Poprosił o podanie swego futra.

Książęt w przekonaniu, że nadeszła decydująca 
tetowila, wyjął pokryjomu rewolwer i ukrył go pod sto­
pem, w swej dłoni.

.Nie wyjdziesz już żywy z tego domu, ptaszku naj- 
mttszy" — Myślał książę i czekał na to, by Rasputin 
podniósł się od stołu...

Ten jednak siedział wygodnie i wypróżniał jeden 
Steliszek po drugim. Z dalszej rozmowy, którą rozpo- 
fcaął książę by odwrócić uwagę Rasputina od poprzed­
niego tematu, wywnioskował, że Rasputin nie domyśla 
Olę powodu, dla którego został tu sprowadzony*.

„Ten człowiek nie przeczuwa wcale, że to są ostat- 
i* * . chwile jego życia" — Rozważał dalej książę i myśl 
sita dodała mu otuchy.
! Do tej chwili książę zachowywał się nader oetroż- 
a k . Byt przekonany że Rasputin, którego wzroku nic 
&U*tąd nie uszło, zauważy jakiś ruch pod stołem, ujrzy 
tieerwołwer, który za chwilę miał być skierowany przeciw

} Gdy to jednak nie nastąpiło, gdy Rasputin pił dalej 
flr najlepsze nie zwracając uwagi na zachowanie się to- 
towarzysza, książę postanowił jak najprędzej rozprawić 
taję z uciążliwym gościem. Jedynym jego pragnieniem w 
jjfceJ chwili było: Uwolnić się... Wyzwolić się z pęt, jakie 
ftaskładato towarzystwo tego potwora-
# Nie może jednak strzelać siedząc naprzeciw Raspu- 
(tSna.M Nie jest pewien tego, czy w ostatniej chwili ręka 
iime odmówi mu posłuszeństwa, a wtedy Rasputin wyko- 
Czysta chwOę i rzuci się na niego... A wtedy?!—
* Trzeba zabrać „gościa" od ptołu, :— rozmyśla ksią- 
)fe f już układa nowy plan działania...
i Jedna tylko sprawa trapi księcia a mianowicie, o- 
rfeawa, że służba może usłyszeć strzał i rzucić się do po­
koju na ratunek... Wtedy nie będzie innego wyjścia, jak 
Wtajemniczyć służbę.
J , Książę nie może dłużej siedzieć. Gnany jakimś 
^Wewnętrznym niepokojem wista je, kładąc uprzednio re- 
Wohrer do kieszeni i kieruje się w stronę szafy... Tam 
/przystaje—

Chwilę stoi nieruchomo.
— Trzeba iść, Feliksie... Gdzie jest moje futró?— 

Czy mogę o nie poprosić?,..
— Chwileczkę...
— Czego stoisz tak długo przy szafie? — pyta się 

Rasputin.
— Patrzę na krucyfiks, Ojcze ~  odpowiedział 

książę zmienionym głosem.
— Modlisz « ę  Feliksie?*
— Tak, Ojcze...
— Bardzo dobrze... Módl się synu... Bóg przyniesie 

d  ukojenie..
W pokoju zapanowała złowroga fisza. Książę wal­

czy ze sobą... Z trudem panuje nad sobą... Chciałby te­
raz głośno krzyczeć, zwymyślać i % obawy, że za chwilę 
to uczyni zwraca się do Rasputina;

— Grigorij Jefimowicz?—
— Co, Feliksie?—
— Myślę, że i wam by oię przydało uklęknąć tu przy 

krucyfiksie i pomodlić się... Zanim wychodzimy stąd—
Rasputin nie odpowiedział. Zdsiwony, przerażony 

prawie tym nagłym obrotem rozmowy, skierował wzrok 
w stronę księcia—.

Spojrzenia ich skrzyżowały się.
I po raz drugi dostrzegł dziś książę w oczach Ra­

sputina osobliwy blask... Pierwszy raz zauważył w ©- 
czach Rasputina coś niby pieszczotę, pokorę- A nawet 
strach—

Rasputin wstał ze stołu.
Podszedł bliżej i, kładąc rękę na jego ramieniu, o- 

dezwał się:
— Masz racj>, Feliksie... Zawsze trzeba się mod­

lić... Przy każdej sposobności.. Bóg wysłuchuje każdą 
modlitwę...

1 zaglądając w oczy księcia Jusupowa, powtórzył 
raz jeszcze smętnym głosem:

— Tak Feliksie- Trzeba się modlić...
Pod wpływem spojrzenia opuszesa książę wzrok. 

Ze spojrzenia, jakim nań Rasputin spoglądał, zrozu­
miał, że ten ostatni zdał sobie sprawę z tego, co go o- 
czekuje... Jakie zamiary ma wobec niego...

— „Ani mma*y dłuScf".. „Aarf mtagfar GNUf* 
Powtarza książę w mydłach, nie spuaeeaając w m tm  • 
postaci Rasputina... „Każda c M i  tw a  awfta M  de­
cydująca"*.

W tej chwili zrozumiał te*, Se trucizna ale friM t- 
lała na ten mocny organizm. Rasputin uje zdradzał żad­
nych objawów zatrucia— Odwrotnie, nie sezygnewpł 
z zamiaru udania się do cyganów, by tam pmhulać aoe, 
aż do białego rana...

„Czy w tym człowieku jest naprawdę ao| a ne- 
tana?... Coś niezwykłego? — dziwi się książę.*

Opędza się jednak od tych myśli, jak od natręt­
nych much. Wie o tym, że każda myśl może opóźnić 
czyn.

„Każda myśl opóźni teraz czyn" — stayn d f ksią­
żę przekonać sam siebie. — Tego człowieka może u- 
śmiereić ołów i ogień...

A jednak Jusupow nie rusza się * miejsca. Dziwne 
drżenie przebiega całe ciało, nogi uginają się pod nim...

Rasputin zbliża się Jeszcze bardziej. Stoi teraz przy 
nim, oddalony o pół kroku, wysunięty nieco w przód...

Książę wsuwa rękę do kieszeni i kieruje wzrok 
swój na krucyfiks; powtarza jedną prośbę, prośbę 

bez słów:
— „Pomóż mi o Boże wszechmogący.., Uczyń tak, by 

nie zabrakło mi sił w ostatniej chwili... Nie opuszczaj 
mnie, o Boże jedyny".*

Po chwili odczuwa książę dziwny spokój. Posyła o- 
statnie dziękczynne spojrzenie w stronę krucyfiksu i po­
woli przesuwa wzrok na szerokie, barczyste plecy Ra­
sputina.

Rasputi stoi odwrócony plecami. Oczy ma utkwio­
ne w kryształowym krucyfiksie, który stoi na szafie.

„Nie". — Myśli książę. —  Omyliłem się— Ten 
człowiek piczego nie przeczuwa... Gdyby to był naprawdę 
człowiek zesłany przez Boga, wiedziałby na pewno, ja­
kie zamiary żywię w tej chwili wobec niego— On nie 
wie o niczym... Ten człowiek tu jest zwykłym chłopkiem, 
który przynosi Rosji zgubę... Ten nie może być zesłań­
cem Boga... Tę bestię mógł zesłać tylko szatan... Uspoko­
jony, kieruje książę jeszcze raz wzrok na nieruchom# 
plecy Rasputina.

„Gdzie strzelać" — To jedyna myśl, jaka ogar­
nęła go w tej chwili Jusupowa. W skroń?,., w serce?-

— W serce! — Decyduje się w następnej chwili — 
Tak będzie najszybciej!

Spokojnie, zdecydowanym ruchem wyjął książę pra­
wą rękę z kieszeni. Rewolwer, który miał w ręku przy­
łożył do l e t f p p l e c ó w  Rasputina... Nacisnął mo­
cno cyngiel...

W pokoju rozległ się głośny strzał. I zaraz po tym 
usłyszał Jusupow, dzike, zwierzęce wycie...

Książę zadrżał. Stracił nad sobą panowania.
(Dalszy ciąg jutro).
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TAJEMNICA 
BALU HMKO0EGO

Powieść ze współczesnego życia 
wielkomiejskiego

Bronka Zatorska, która kochała się do szaleństwa w dy- 
#»ktorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, postanowiła 
go zdobyć, pomimo, że był żonaty i kochał żonę i w tym 
jcelu nawiązała kontakt z bandą przestępców. Banda w pod­
stępny sposób zwabiła Helenę Jarocką, wywiozła ją do Ar­
gentyny i sprzedała do domu publicznego. Helena zdołała 
stamtąd zbiec i po wielu przygodach wróciła do Polski. Ja­
rockiego zaś usidliła Bronka i zamieszkała u niego.

Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go porzu­
cam, to też gdy Helena po powrocie do Warszawy zajechała 
do aiebie, wyrzucił ją. Zrozpaczona postanowiła popełnić sa­
mobójstwa Przeszkodził jej w tym powieściopisarz Bartosz, 
który, będąc wdowcem, powierzył jej opiekę nad swoim 
dzieckiem.

Bronka, która obawiała się, że Helena mimo wszystko 
zabierze jej Jarockiego, poleciła bandzie usunąć rywalkę 
Banda otruła dziecko Bartosza, a następnie oskarżyła o to 
Helenę, którą aresztowano. Jeden tylko Bartosz wierzył, 
iż Helena jest niewinna i starał się tego dowieść. Gdy 
Bronka dowiedziała się o tym, postanowiła go unieszko­
dliwić. Straciwszy kontakt z bandą, zaczęła szukać po­
mocnicy i udała się do Ogrodu Saskiego, gdzie natknę­
ła sie na odpowiednią kobietę i nawiązała z nią rozmo­
wa.

Bronka zrozumiała, o co idzie. Istotnie, nie wpuś­
ciłaby jej do swojego mieszkania. Miała rację, gdy po­
wiedziała, że ciepłe mieszkania są dla niej zamknięte. 
Ale teraz kobieta ta była jej potrzebna i z tego względu 
byłaby nawet gotowa dać jej ciepłe, wygodne posłanie 
n siebie.

— Jest pani bezrobotna? — zapytała Bronka, uda­
jąc że nie słyszała jej zjadliwej uwagi.

— Bo o co pani idzie? — zapytała nieznajoma, pa­
trząc ze zdziwieniem na Bronkę.

— Jeśli pani jest bezrobotną, to mogłabym znaleźć 
c(la pani jakieś zajęcie...

— Ach, byłabym pani bardzo wdzięczna, — twarz 
nieznajomej przybrała inny wyraz, a w oczach jej za­

płonęła fskterica nadziei.
— Gdzie pani pracowała dotyehcuas?
— W  fabryce blaszanych puszek.
— I panią zredukowano?
—  Zamknięto w ogóle fabrykę 
■— Czy już dawno?
—  Przed kilkoma miesiącami.
—  A co pani teras robi? — zapytała Bronka nie­

mal i  matczynym współczuciem.
Kobieta w wytartym płaszczu nisko spuściła oczy.
—  Z czego pani żyje? —  zapytała zaintrygowana 

Bronka.
—  Kto mówi, że to słę nazywa życiem?
— Ale mimo wszystko?... Musi przecież pani jeść, 

spać...
Na wargach nieznajomej pojawił się uśmiech pełen 

goryczy:
— Kto powiedział, że trzeba codziennie jeść i ko­

niecznie spać w łóżku?... Gdybym była młodsza, to mo- 
źebym jeszcze coś zarobiła... Jest to nawet zakazane, &- 
le.. Przede wszystkim zgania policja, a powtóre męż­
czyźni ehcą młodsze i ładniejsze...

Nieznajoma eiężko westchnęła. Po niebie leniwie 
przesuwały się ciężkie ołowiane chmury, wiatr wypra­
wiał harce z gałęziami drzew odartymi już z liści. Bron­
ka milczała przez chwilę przypatrując się nieznató®*«j, 
a następnie zapytała:

— Ma pani chyba krewnych w Warszawie'1.
—  Nie.
— A więc jest pani ealkowteie samotna?
— Tak, łaskawa pani.
— Czy chciałaby pani zarobić pięćset złotych? 
Pytanie to całkowicie oszołomiło nieznajomą. Pięć-

Jset złotych!?... O takiej sumie nie śmiała nawet ma­
rzyć!... Miała zarobić pięćset złotych!? Brzmiało to 
nieprawdopodobnie.*

— To dobry kawał! — rzekła.
— To nie żaden kawał. Jest tak, jak powiedzia­

łam. Zarobi pani pięćset złotych, ale pod warunkiem, te 
potrafi pani trzymać język za zębami.

—• Trzymać język za zębami?.* Nie rozumiem... O 
co pani idzie?

— Będzie pani musiała eoS zrobić: Będzie to zu­
pełnie łatwa praca... Ale to, co pani zrobi, będzie mu­
siało pozosoiać w tak wielkiej tajemnicy, aby nikt o 
tym się nie dowiedział.

Nieznajoma patrzyła na Bronkę, jak na wróżkę z 
bajki. Nie odczuwała już wstrętu, dla tej bogatej, sy­
tej kobiety siedzącej obok niej na ławce. „Pięćset zło- 
ycb! Będzie przecież mogła być szczęśliwa" — serce

zaczęło jej mocniej bić z radości.-
— Niech pani powie ,o co łaskawej pani idzie?
— Wszystko pani powiem, ale przed tym niech P*' 

ni odpowie na kilka pytań: czy umie pani pisać?
— Tak, proszę pani. Piszę i czytam. Gdy miałam 

pieniądze, to kupowałam nawet eodziennie gazetę. Ale 
co się ma z tego, gdy już umie się czytać i pisać?

— £araz pani się przekona, te to się przydaje. A 
teraz niech pani mi powie, czy dobrze zna pani War­
szawę? Zdaje mi się, że pani nie jest warszawianką?

— Nie urodziłam się wprawdzie w Warszawie, *le 
jestem już tutaj od sześciu lat. Znam doskonale miasto.

— Czy jest pani goowa wykonać bez szemrania, to 
wszystko, co jej rozkażę?

Na twarzy nieznajomej pojawił się wyraz zakłopo­
tania.

— No, to zależy. Powiedzmy, te pani będzie mi ka­
zała kraść, to tego napewno nie zrobię. Głoduję jut od 
kilku miesięcy, a jeszcze dotychczas nie zdobyłam sie 
ha to, aby skraść chociażby bułkę.

•— Nie ma o czym nawet mówić, nie będę pani ka­
zała zabijać, ani kraść... Będzie pani musiała zrobić coś, 
co nie ma nic wspólnego z policją, ani z sądami... Wła­
ściwie może ma to coś wspólnego, — mówiła Bronka 
jak gdyby do siebie, — ale pani na tym nie ueierpi.

— Ale co będę miała zrobić?
Bronka nie odpowiedziała na to pytanie, lecz za- 

nytała:
— Jak pani się nazywa?
— Wanda Tokarska?
— Gdzie pani mieszka
— Do niedawna mieszkałam w suterynie u pracz­

ki na Wąskim Dunaju, — uśmiechnęła się gorzko To­
karska — ale teraz... Teraz sypiam w zakładzie nocle­
gowym dla kobiet na Lesznie... — jeśli mam pieniądze* 
Czasami śpię pod mostem Poniatowskiego, a czasami 
w ogóle się nie śpi...

— To źle — rzekła Bronka. — Dam pani pieniądze 
i wynajmę pani oddzielny pokój. To jest niezbędny wa­
runek. Muszę się z panią spotykać w takim miejscu, 
gdzie można mówić i robić pewne rzeczy bez przesz­
kód.

— Co to za rzeczy?
— Niech pani się nie boi. Nie są to straszne m -  

czy... A więc wynajmie pani pokój... Ale gdy będzie pa­
ni tak ubrana, to nikt do pani nie będzie miał zaufania I 
nie wynajmie pani pokoju. Musi więc pani kupić sobie 
płaszcz, kapelusz i pantofle.

— Ale co będę miała robić? — zapytała Tokarska, 
będąc nawpół zaintrygowana, a nawpół zaniepokojoną

(Dalszy dąg jutro).
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Pogoń-Union 2:1

ŁÓDŹ. Mecz ligowy Pogoń — 
Union Touring w Łodzi zakoń - 
czył się wynikiem 2:1 (1:0) na 
korzyść Pogoni. Do przerwy gra 
była nierówna, przy czym Lwo­
wianie byli stroną atakującą. 
Po zmianie pól gra się wyrówna 
ła. Na początku zawodów pomoc­
nik Pogoni, fiumara, doznał kon­
tuzji, wobec czego przez całą re- 
szęt meczu statystował, co spo -

wodowało wydatne osłabienie ze­
społu Pogoni. Dla zwycięzców 
bramki strzelili Matias i Wolan- 
da, dla U. T. Bilariusz. W zespo­
le Polonii dobrze grał jedynie Ma­
tias oraz skrzydłowi Kaźmiero- 
wicz i Majowski w zespole U. T. 
Goszczek.

Sędziował p .Arczyński. Wi­
dzów ok. 2.000.

AKS —  Warszawianka 0:0
KATOWICE. Rozegrany na sta 

dionie w Chorzowie wobec 2000 
widzów mecz ligowy pomiędzy 

AKS i Warszawianką zakończył 
się nieoczekiwanie wynikiem re­
misowym, w dodatku Ibezbram- 
kowym 0:0.

Gra ze strony obydwuch dru - 
żyn stała na nienadzwyczajnym 
poziomie.

Jako całość gospodarze zaprę - 
zentowali się lepiej jednak, a - 
tak ich grał bez wyrazu i nie 
potrafił zdobyć się na skutecz - 
ny strzał pod bramką przeciwni­
ka. Również Warszawianka gra­
ła słabo a najlepszą jej ęzęścią 
była obrona Martyna — Joksz.

Na meczu obecny był prezes 
PZPN płk. Glabisz.

Warta"Garbarnia 5:0
POZNAŃ. W meczu 

Warta rozgromiła Garbarnię 
5:0 (3:0). Bramki uzyskali: w
8 minucie Szrajer, w 28-ej Kaź- 
mierczak i w 36-ej Szrajer, a po 
zmianie stron Kaźmierczak i Gen 
dera.

Warta górowała przez cały czas 
tak pod względem technicznym 
jak i taktycznym, goszcząc nieo­
mal przez cały czas na polu prze

ligowym) ciwnika. Od wyższej klęski uchro 
nił Garbarnię doskonały bram­
karz i sprzyjające tej drużynie 
szczęście w licznych niebezpiecz­
nych sytuacjach podbramkowych. 
Tempo gry było nadzwyczaj żywe 
i obfitowało w emocjonujące mo - 
menty.

Sędziował dobrze p. Pogorzel - 
ski. Widzów ok. 5.000.
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Wielkie zawody motorowe w Ojcowie
Szypuła, Ripper, Tarnawa, Kuncewiczowa 

i Nawrałil zwycięzcami wyścigu
Niesubordynacja tłumów na trasie

KRAKÓW, (telefon własny) 
Największą imprezą tegorocz­
nych „Dni Krakowa“ była pró­
ba samochodowych rekordów 
górskich i wyścig motocyklowy 
na pięknych serpentynach Oj­
cowa, organizowana przez Kra­
kowski Klub Automobilowy. Do 
zawodów stanęli czołowi motocy 
kliści polscy z Batheltem, Broń­
skim, Sędzimirem, Bryndlerem i 
Ireną Latasówną na czele, zaś w 
konkurencji samochodowej z 
Nawratilem, Janem Ripperem, 
Tarnawą i Kuncewiczową.

Zawody odbyły się przy pię­
knej słonecznej pogodzie z ma­
łą przerwą silnej burzy. Wzdłuż 
trasy zgromadzi.y się wieloty­
sięczne rzesze publiczności, przy 
czym z przykrością należy za­
znaczyć, iż mimo wezwań orga 
nizatorów oraz obstawienia tra­
sy żołnierzami, policją i dróżni­
kami, część publiczności nie za­
stosowała się do wydanych za­
rządzeń i wyraźnie przeszkadza 
ła w imprezie, narażając w nie­
których wypadkach nie tylko 
swoje, ale i życie zawodników. 
Na szczęście jednak obyło się 
bez poważniejszych wypadków. 
Kilka wypadków zanotowano 
wśród zawodników. Jeszcze 
przed zawodami motocyklista 
Michał Słowik z Zakopanego w 
czasie treningu wywrócił się z 
motorem na wirażu doznając 
lekkich obrażeń nogi. Wypadko 
wi na trasie uległa następnie za 
wodniczka Irena Latasówna, do 
znając również obrażeń nogi, 
wreszcie samochód Tadeusza

R u c h  -  C r a c o v i a  5 :2
Ruch mimo poważnego osła* 

bierna wypadł dość dodatnio. 
Brom spisywał się doskonale, 
obrona walczyła zdecydowanie, 
pomoc trzymała się dobrze, atak 
2aś pod wodzą Słoty nie stracił 
wiele ze swej bojowości i poten 
cji strzałowej. Jako całość ślą* 
zaicy byli szybsi i bardziej zde 
cyćfowani.

Grę rozpoczyna Cracovia. 
Trzy ładne ataki kończą się 
strzałami w out. W  6*ej minucie 
Gemza bije wolnego, piłka tra* 
fia w poprzeczkę a nadbiegają* 
cy Słota umieszcza ją w siatce, 
w 13*ej minucie pada wyrówna 
nie. Dobrą centrę Bartyzela za

mienia Zembaczyński w bram*Atak Cracovii znów jest w ak*
hę.

Następuje okres wyraźnej 
przewagi Cracovii. Brom broni 
jednak wspaniale. W  25*ej minu 
cie Pająk faułuje Przycherka. 
Karnego zamienia Słota w dru* 
gą bramkę. W  30*ej minucie 
strzał Słoty wypuszcza z rąk 
Pawłowski, a nadbiegający W i 
limowski kieruje piłkę do siat* 
ki. W  40*ej minucie powtarza 
się to samo przy strzale Przy* 
cherka, Pawłowski nie potrafi 
utrzymać piłki w garści a Wili* 
mowski załatwia resztę.

Po przerwie miejsce Pawłów*

cji doskonale wsparty przez li* 
nię pomocy. Owocem chwilo* 
wej przewagi jest druga bramka 
zdobyta w 15*ej minucie przez 
Zembaczyńskiego ładnym vo* 
leyem.
Na tym jednak kończą się suk 

cesy gospodarzy. Ataki Craco* 
vii wstrzymane są przez nieudol 
nie grającego Korbasa, ślązacy 
zaś mając zwycięstwo w kiesze* 
ni starają się tylko utrzymać 
wynik. Na 4 minuty przed koń 
cem Gemza znów bije wolnego 
z wielką siłą. Medwej odbija pił 
kę pod nogi Słoty, który cel*

skiego zajmuje młody Medwey. nym strzałem ustala wynik dnia.

. i S I a b e  w y n i k i
na meczu pań Polska-Włochy

Bez Walasiewiczówny nie mogliśmy marzyć o zwycięstwie

Mansiora z Katowic zarzucił na 
oślizgłej trasie, którego przewie 
ziono do szpitala w Krakowie. 
Kierowca wyszedł bez szwanku.

Techniczne wyniki przedsta­
wiają się następująco:

Kategoria somochodów spor­
towo -  turystycznych

Klasa I — 1) Szypuła na Fia­
cie w czasie 3:23, 10, osiągając 
przeciętną szybkością 61,883 
km./godz., 2) Chlipalski na Ae- 
ro szybkość 58,871.

Klasa II —  1) Jan Ripper na 
Lancii w czasie 3:18,850, osiąga­
jąc przeciętną szybkość 63,364 
km./ogdz.

Klasa III —  1) Tarnawa na 
Aero 50 w czasie 3:12,730, osią 
gając przeciętną szybkość 65,376 

Klasa IV —  1) Gębała na Bu- 
gatti w czasie 3:15,975, osiąga­
jąc przeciętną szybkość 64,293 
km./godz.
km./godz. (rekord).

Klasa V —  1) KuncewiOD- 
wa Irena na Chevrolet w  mnrtr 
3:23,260, osiągając szybkość pore 
ciętną 61,989 km./godz.

Kategoria wozów wyścigo­
wych.

Klasa 711 a —  1) NawratU m
Bugatti w czasie 2:55,620, ocią­
gając przeciętną szybkość 71,745 
kmJgodz.

Wyniki motocyklowe .
W kategorii do 125 ccm —  1) 

Jankowski na Moju*4 w  czasie 
3:31,195 szybkość 59,660 km./g.

W kategorii do 250 ccm —  1) 
Baron Leopold na DKW w cza­
sie 3:09,765, szybkość 66,397 
kh./godz.

W kategorii do 350 ccm —  1) 
Błażyczek na Nortonie w czasie 
3:25,155, szybkość 60,824 km./g.

W kategorii ponad 350 ccm — 
1) Jan Bathelt w Rudge w cza­
sie 3:01,445, szybkość 69,438 
km./godz.

Polonia-Wisła 5:4

BERGAMO. 25. 6. W niedzie­
lę rozegrany został międzypań­
stwowy męcz lekkoatletyczny Wło 
chy — Polska, zakończony zwy 
Męstwem drużyny włoskiej w 
stosunku 51:33.

Wyniki meczu były następują­
ce:

100 mtr. 1) Luccini (W) 12.5 
s) Cattaneo 12.8 3) Książkiewi- 
czówna (P) 22.9 4) Serafinówna
13.3.

200 mtr. — 1) Cataneo (W) 
25.9 2) Atzorri (W) 26.6 3) Ka­
ntowa (P) 26.7 4) Konklewska 
#>) 26

4x100 mtr. — 1) Włochy 49.2 
2) Polska 56.

80 mtr. płotki — 1) Trestoni 
(W) 11.6 2) Valla (W) 12.4 3) 
Romanowska (P) 14.2 4) Wiś - 
niewska 14.3.

Skok w dal — 1) Słomczewska 
(P) 552 2) Testom (W) 3) Pic- 
cini (W) 565 4) Serafinówna (P) 
449.

Skok w wy£ — 1) Valla (W) 
145 2) Paggiari (W) 445 3) Wiś­
niewska 145 4) Romanowska 135.

Kula 1) Flakowiczówna (P) 
12.83 2) Pizzinini (W) 11.77 3)

Cejzikówna 11.76 (Rossi) W 11.31
Dysk 1) Cejzikowa (P) 39.43

2) Gąbric (W) 39.26 3) Cordiale 
(W-) 37.79 4) Dobrzańska 36.95.

Szczep 1) Balabon (W) 46.64 
2) Kwaśniewska 1 trytkowa (P) 
39.39 3) Grossi (W) 36.04 4)
Flakowiczówna 34.98. Poza kon­
kursem Kwaśniewska - Trybkowa 
rzuciła 46.12.

Drużyna polska przybędzie do 
kraju w sobotę. Obecnie udała się 
ha jezioro Como, następnie zwie­
dzi Florencję, Mediolan i Wene­
cję.

Spotkanie Wisły z Polonią 
miało różne okresy. Rozpo* 
częla grę Polonia w morder* 
czym tempie. Pierwszy atak 
przynosi od razu pierwszą bram 
kę. Ostry strzał Odrowąża, Ko* 
czwara fatalnie odparował do 
własnej bramki. Po chwili 
Straucn broni strzał Hausnera, 
Gerwatowski wybija w pole, 
piłkę dostaje Brzozowski i bez 
zwłoki strzela- Koczwara tym 
razem broni. Ale już w 3*ej mi* 
nucie jest 2:0. Jaźmicki otrzy* 
mał piłkę, strzelił lekko i celnie. 
Piłka odbita o sztangę wpada do 
bramki. Bezradny Koczwara 
przygląda się.

Widzowie jeszcze nie ochłonę 
li z „cudu*’ kiedy już jest 2:1. 
Bzdak zbyt ostro poszedł na Fil 
ka, no kornerze- Wolnego z 20 
metrów strzela poszkodowany 
celnie w róg. W  5 minut padły 
3 bramki. Ile padnie do 90*ej mi 
nuty?...

W  22*ej minucie Jaźnicki o* 
trzymuje piłkę po kiksie obro* 
ny. Strzela jednak z 5*ciu me* 
trów w o-ut. Ale oto w 25*ej mi* 
nucie Hausner zbliża się do 
bramki Polonii, mija źle ustawio 
nego Szczepaniaka i strzela. 
Strauch popełnia ten sam błąd co 
Koczwara przy pierwszej bram* 
ce i mamy już 3:2. Po chwili 
przykry incydent pomiędzy 
„starszymi panami’* Kotlarczy* 
kiem i Kisielińskim. Gramy jed 
nak dalej. Tempo staje się wol 
niejsze, co bardziej odpowiada 
Wiśle, która rozwija dobrą grę 
w polu. Gracze rozumieją się 
dobrze, piłka idzie składnie, ale 
akcjom brak wykończenia, na* 
pastnikom — energii i szyb* 
kiej decyzji. Szczepaniak kiksu 
je parę razy niebezpiecznie, ale 
Gerwatowski wyręcza go z po* 
wodzeniem.

Chwilową monotonię przery* 
wa Jaźnicki. Otrzymuje on wy 
soką piłkę od Nyca, pomaga so* 
bie jedną ręką drugą popycha 
Serafina i strzela nie do obrony. 
Sędzia odgwizduje bramkę.

Gracz prowadzi bardzo oży* 
wioną dyskusję z sędzią, pro* 
testują inni gracze W isły, gale 
ria gwiżdże. Nie wzrusza to je*

dnak sędziego, który decyzji 
swej nie zmienia. Może ma i ra* 
cję. Nam też się wydawało, iż 
Jaźnicki pomógł sobie ręką. Sę* 
dzia był jednak bliżej krytyczne 
go miejsca.

Działo się to w 40*ej mamicie 
ale już w 2 minuty później Ar* 
tur objeżdża Szczepaniaka, strze 
la lekko, Strauch ratalnie robin 
sonuje i wynik brzmi 4:3.

Ufff — jak na 45 minut, chy* 
ba wystarczy.

Po przerwie gra staje się wcA* 
niejsza. Polonia jednak wzięła 
zbyt ostre tempo, i teraz jakby 
opadła z sił. Pomoc źle kryje 
przeciwnika, nie dążiy zapałką a 
Wisła z lekka gniecie, w ll*ej 
minucie Szczepaniak przeszka* 
dza O  erwatowski emu, korzysta 
z tego Hausner i bramką uzys­
kuje wyrównanie.

Źle. Powtarza się zeszłorocz* 
na historia z wynikiem 3:2. Scep 
tycy już widzą nieszczęśliwą po 
rażkę Polonii. Kolega W . D. 
płaci nawet podwójnie za zwy* 
cięstwo Polonii. Ale w tym okre 
sie nastąpił zwrot. Strauch ustą* 
pił miejsce Markowi, Szczepa* 
niak zaś wreszcie rozegrał się. 
To miało niewątpliwie decydiu* 
jący wpływ na poderwanie się 
Polonii, która złapała drugi od 
dech i znów zaczęła niebezpiecz 
nie sunąć na bramkę Wisły.

Z  początku krakowianie ba* 
gatelizowali to .przebudzenie” 
się gospodarzy, ale kiedy Jaźnie 
ki zdobył w 30*ej minucie 5*tą 
bramkę, gracze W isły zupełnie 
niepotrzebnie zaczęli ̂  grać nie* 
bezpiecznie prowokując do fau* 
li. Celowali w tym szczególnie 
Gracz, Giergiel, Liszka i Sera* 
fin. Sędzia był jednak uważny. 
Odgwizdywał każdy faul, co 
wyszło Wiśle na niekopyść, bo 
bo odnieśliśmy wrażenie, iż 
przy dlaszej planowej swej grze, 
Wisła była w stanie wyrównać.

NIEMCY —  DANIA 2:1
KOPENHAGA 25.VI. Dziś roze 
grany został mecz piłkarski mię­
dzy reprezentacjami Danii i Nie 
miec. Piłkarze niemieccy ognie 
śli niezasłużone zwycięstwo 2:1,
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Pożary od pioruna
W  czasie burzy piorun] Na szkodę Jarząbka obo- 

uderzył w szczyt dachu sto Ira i stodoła wart. 300 zł. 
doły należącej do Szczerka ** *

Od uderzenia pioruna, spa
lił się dom mieszkalny, śprzę
ty domowe, ubranie i 30 zł.

Antoniego we wsi Borki, 
gm. Mniów. pow. kieleckie­
go, wzniecając ogień, który 
następnie przeniósł się na ( 
sąsiednie budynki Fidora.
Jana i Jarząbka Wawrzyńca)
Wskutek pożaru na szkodę 
Szczerka 9 paliła  się stodoła 
obora i szopa, wartości;
1800 z l ■ J Na ul. 3-go Maja w Kiel

Na szkodę "Jana Fidora c“ cl1 w czasie przebiegania
stodołą, obora i szopa war­
tości 1200 zł.

na szkodę Nygi Jana we
wi Snochowice, pow. kie­
leckiego. Straty wynoszą 
2000 zł.

Od uderzenia pioruna Ny 
ga został ogłuszony.

Dziecko pod samochodem
mmmm\ UmiłtMilUlHitflUttHIMIII

K in a  kieleckie;
Czw artak Francja  C z u w a  

W F .  i P W  Pfcn w szystkich  sfer 

P ałace: D e d e k  na froncie

Caoino nieczynne

RADIOODBIORNIKI,  i
GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE, |  
2 E L A Z K A ,  K U C H E N K I , |  

I M B R Y K i  I t  p . |  
«  wielkim w yb o n e  <n nabycia i

w sklepie Elektrowni |
Kielce, ul. Sienkiewicza 89. |

•im m w iM n iw im iw w im m m liw m ilH iiM iiin M łic

przez jezdnię, został ude­
rzony samochodem 7-letni 
Iwaneczko Witełd, którego 
w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Samochód prowadził inż. 
Sarnowicz Stefan ze Stara­
chowic.

/ " ■    ........
MOWOOTWARTY SKŁAD

B Ł A W A T Ó W
Kielce, ul. Slenkjewicza 32

Franciszek W ITK O W SKI
poloci w wielkim wyborze: 
MATERIAŁY BIELSKIE 
JEDWABIE, W EŁN Y,
I BAWEŁNY.

ŚmierC
pod pociągiem
Na torze kolejowym obok 

wsi Przesławice, gm. jaksi- 
ce, pow. miechowskiego nie­
znana kobieta w wieku ok. 
22 lat rzuciła się pod po­
ciąg, ponoszą śmierć ną 
miejscu.

iiittunttn
OK

Urzęd Skarbswy 
w  Kie lcach

Z łó ż  ofiarę 
na F . 0 . N .

B A R  l i  
I R ES TA U R A C JA

B R IS T O L

sportu

Kradzież 
z  werandy

Maliszowi Eugeniuszowi 
zam. w Kielcach, przy ul.
Zacisze 14, skradziono z 
werandy jego ogrodu zega­
rek złoty i złote wieczne 
pióro.

Ustalono, śe przedmi oty j “ ik“ “ przy ul> G l ę b . c z k . ,  es-  
te skradł Polewski, lat 1 2 , ! l e m  uregulow ania zaległych  
zam. p r z y  ul. Zacisze. należności zaliczek m iesięcz­

nych za 1938 r.t od cegielni  
„ G ł ę b o b z k a ” w ł.  Cukierm an,  
od b ęd zie  się sprzedaż  z licyta  
cji niżej w ym ien ion ych  rucho­
mości:

Obwieszczenie
o licytacji

W  m yśl §  83 rozporządzenia  
R a d y  Ministrów z dnia 25.V1  
1932 roku postępow aniu e g ze ­
k u cy jn y m  W ł a d z  S k arb ow ych  
(D z . U .  R .  P. Nr. poz. 380), po  
daje  się do ogólnej w ia d om o ­
ści, że dnia 4 llpca 1939 r.

| o godz. 10 — 15 w lokalu płat-

Kłelce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19
Z a p r a s z a  dziś na specjalne

dania barowa

K o łd u n y  litewskie w bulj. 60  gr. 
K ie łb a s a  sos cebul. 40  gr* 
Bigos m yśliw ski 30  gr.
N ó ż k a  cielęca sm ażon a  50 gr. 
O z ó r  w oł.  pekl. z groch. 50 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

„Granat" Skarżysko— „Granat" Kielce
4:1 (1:1)

U b ie g ła  niedziela p r z y n io s ła jO k rę g o w e j  K S .  „ G r a n a t” ^ze 
m e c z  piłkarski p om ięd zy  v ice - 1  S karżyska , a K S . „G ra n a t  z 
m istrzem  W a r sza w sk ie j  Ligi ] Kielc. S p o d ziew a n e  zw ycięstw o

, od niosła  drużyna skarżyskow -

K o p y t) „ K .  E i w t f S ł u  C o d zie n n e g o ”
upoważni* do otisyniam * w ka­
lie  kina „Fałat w Kielcach  
biletu w canie 75 gr. na wszy- 

•tkie miejsca

B

*

»  0 O O — WHHHHHUIH ■WUmHIHHinHHi ♦ ó ó ó
♦ ZO d b io rn ik i sieciow e I g r z e j -  J  

s ik i e le k try c zn e , łe l a z k a , o  
Im b r y k l, k u c h e n k i, g r z a łk i 
do ru re k , p o d u s zk i I Inne

tfo n a b y c I a na do­
godnych w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie i
ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu |

I  ulica Traugutta Nr 53 f
*' ■•umaaansiins^.W*

I Urząd Skarbowy
w  Kielcach

Obwieszczenie
o licytacji

W  m yśl § 83 rozporządzenia  
R a d y  M inistrów z dnia 25.V1  
1932 r. postępow aniu  egzek u-  
cy jn em  W ł a d z  S k arb ow ych  

; ( D z .  U .  R. P. Nr 62, poz. 580).  
U rzą d  S k arb ow y w K ielcach  
p od aje  do ogólnej w iadom ości,  
że dnia 4 l l g C d  1939 r., o 
godz. 10— 15 w lokalu płatnika  
przy ul. B ed zcn tyósk ie j  4, ce­
lem uregulow ania  należności  
zaliczek m iesięcznych  obrot. 
1939 r., od Z y s c h o lc a  D aw id a ,

sk a  w nieco za  w y so k im  sto- 
•unka 4:1 (1:1).

K ielczanie  jako  z e s p ó ł  grał 
w cale  debrze, jed n ak  jak za ­
w sze  tak i teraz brak im w y ­
kończenia. Jeżeli by  „Granat  
kielecki w y k o rzy sta ł  wszystkie  
więcej niż p ew n e  sytuacje pod

S ę d z io w a ł  p. Neustein ,  
dzo  uw ażnie.

C e g ły  'w yp alon ej  w
40 .000  sztuk —  800  zł.

pieea

Z a ję te  ruchom ości m ożna  o- 
glądac w dniu i miejscu licy­
tacji od godziny 10.

N a c z e l n i*  U rzę d u  S k a rb o w e g o .

„Granat" bije „Hakkabi”
3:1 (2:1)

W  przed m eczu  zaw od ó w  nie 
dzielnych  sporkałyjjsię zespoły  
kieleckie K S . „G ra n a t  (junio-  

orazb r .m i t ą  przeciw nika  w ynik  do , zy) oraz ^ K s  „M aklcabi  
przerw y m ógł opiew ać 4:1 n a ł 
ich korzyść. D o d a ć  do tego  Pierw sza drużyna „ M a k k a b i” 
n ależy ,  że K ornalski nie s trze -1 jest jeszcze  surow a i dużo  pra
lił rzutu karnego.

G oście ,  którzy przyjechali  w  
p e łn y m  ligow ym  składzie  z a ­
wiedli nieco publiczność, któ­
re sp od ziew ała  się od nich ja ­
ko viee-m istrza W a rsza w sk ie j  
L-igi, gry ciekaw szej i lepszej.

P ierw szą b ram k ę zd ob y w a  
25 m inucie K u law ik . Z a  9

cy  m usi w ło ży ć  żeby dostate­
cznie się przygotow ać. „ G r a ­
n a t” m im o osłabionego  składu

(nie grali: A n io ł ,  M ietełka, Ku  
lesza, [Arendarski, Broniś II), 
p okonała  klub żydow ski 3:1 
(2:1).;

Bram ki strzelili: Jung 3, oraz  
K ow alski  dla zw ycięzców , na­
tomiast G ry c m a n  dla „M a k -  
k a b i” .

S ę d z io w a ł  p. T rzask a .

od b ęd zie  się sprzedaż  z licyta w 25 m inucie K u l a w i* - *
cji niżej w y m ien ion ych  rucho-
mości*. ale już w yrów n ująca  

strzela K w iecień  w 25 minucie. 
L an d ryn y  w b laszan k ach  a W  10 m inucie po pauzie K u -  

10 klg. 30  b laszan ek  —  540 zł. lawik popraw ia w ynik . W  12 
c z e k o la d a  70 klg. —  210  zł. m inucie gol P a w la k a  oraz w

41 m inucie ten sam  P aw lak

P iłka rze  lubelscy
grają w  Ostrowcu i Starachowicach

Zarząd Lubelskiego O . Z .jb r. Zarząd Lubelskiego O . 
P .  N-u otrzymał ©fertę na i Z . P. N-u sprawę tę rozpa- 
rozegranie 2 meczów mię- trywał na ostatnim posie- 
dzymiastowych z Ostrów-Idzeniu i postanowił z ofer-

Z a ję te  przedm ioty  m o ż n a  o- 
glądać w  dniu licytacji od god z  
I I ,  na m iejscu licytacji.

N a c ze ln ik  U r zę d u  S k a rb o w e g o .

ustala w ynik  daia.

P orażka kielazan nie z a s łu ­
żona.

•«sn kieleckim i Starachowi ty skorzystać, 
carai.

Mecze te mają się odbyć 
w ramach jubileuszu Mielec 
kiego* Podokręgu Piłki Noż­
nej w dniach 5 i 6 sierpnia

C zy jesteś ju ż 
Członkiem  L . M. K .

i m i m  HMUMMM m m m  im m m iiii u w m r n

B R O W A R  S T . D Ł U Z E W S K IE G 0  w Kielcach
produkuje P I W O  
z  oryginalnego obciągu:

r u s r - a  m m m  m m m  i r a m  M m m

P E Ł N E  J A S N E  
i Słodow e Kuracyjne.
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Pranumerata mieaiączna „KieleckiagO Ezprtaa > Codziennego” łącznic z odaaazeniem do demu lub przeayłką pocztową w całym kraju S Ot. 90 gr.
Cttny o g ło ś  z a  A i Za 1 wieraz milimetrowy w I szpalcie w tekście atr. 1-aza 80 g r . za tekatem atr. VIII 40 g r ., Ogłoszenia drobne IB za iłow o . Ogłoszenia matrymonialne? w dziale „drób

nych" 20 gr . za ałew« Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wieraza. komunikatów bezpłatnyeb nie umieazcza aią. Za* treść ogłoazeń redakcja nieodpowiad*.

D z ia ł  sportowy redaguje Z b ig n ie w  Strzębalski Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


